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N u m er po jedynczy  k o sz tu je  10 cen tów .
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Kraków 14 grudnia
W  p o śró d  ty lu  n ieszczęść  jak ie  zew sząd  

tra p ią  n a ró d  p o ls k i, w y p a d e k  w y b o ró w  w 
W . K sięstw ie P o zn a iisk iem  jes t z a p raw d ę  
w ie lce  p o ciesza jącem  z jaw isk iem . P ra w d z i­
w ą  p o c iec h ą  je s t  w id z ieć  ów  p o rz ą d e k  i 
k a rn o ść  w  sp raw ie  w y b o rc zć j; p o c iech ą  tem  
w ię k s z ą , że u w a żać  m o żn a  rezu lta ty  za  n a ­
g ro d ę  w ielo le tn ich  u s iło w a ń , n iezm o rd o w a- 
n ś j g o rliw ośc i ob y w ate lsk ić j i p o św ięcen ia  
się w ielu  zasłu żo n y ch  m ężów . N ie  b ęd z ie ­
m y m ów ić o ży jący ch , a le  w spom niem y  zga­
słego  a  n igdy  n iezap o m n ian eg o  G u staw a  
P o tw orow sk iego . W  św ietnym  w y p ad k u  te ­
g o rocznych  w y b o ró w , n a leży  m u część s łu ­
sznych  p o ch w a ł. Z ja k ą ż  p ra c ą  i w y trw a ­
ło śc ią  g ru n t n a  k tó ry m  się o d b y w a ły  w y ­
b o ry , b y ł  p rzez  n iego obrab iany! C h w a ła  
tym  co go ta k  dzie ln ie  z a s tą p ili , i ta k  ch lu ­
bnie d z ie ło  dalć j p ro w ad zą .

L ecz  jeże li godne są  u w ie lb ien ia  p o rz ą ­
d e k  i  k a rn o ść  o b y w a te lsk a , k o n ieczn e  w a ­
ru n k i zw y cięstw a  w  w y b o ra c h , to  już  p ra ­
w dziw ie p o za zd ro śc ić  w y p a d n ie  K sięstw u  
ow ćj zgody  ja k a  p a n o w a ła  m iędzy  o b y w a­
te ls tw e m , d u ch o w ień stw em  i w ło śc ian am i, 
ow ćj jed n o śc i k tó ra  sam a  ty lk o  do ta k  św ie­
tnych  w y p a d k ó w  d o p ro w ad z ić  m o g ła . A  je ­
żeli k o m u  w o ln o  tćj zgody  i jed n o śc i p o z a ­
z d ro śc ić , to  nam  m ieszk ań co m  G alicy i, k tó ­
rzy  do ow ćj jed n o śc i n ad a rem n ie  d o tąd  w ydy­
cham y, a  n ie  p o s ia d a ją c  ży c ia  gm innego, 
n iem am y  n aw e t sp o so b n o śc i, an i m ożności 
p ra c o w a n ia  ab y  jć j dostąp ić . O w a z g o d a  i 
jed n o ść  są  żyw em i d o w o d am i za s łu g  ob y ­
w a te ls tw a  i duchow ieństw a w  W . Ks. P o - 
z n a ń sk ie m , a le  o raz  n iem nićj w ym o w n y m  
dow odem , ja k  d a lece  P o ls k a  jes t k a to lick a . 
Jeże li m a łe  co  do ziem i P o zn ań sk ie  o p ie ra  
się ta k  silnie duchow i germ an izacy jnem u , to 
d la  tego  że je s t o w a  zg o d a  i je d n o ś ć ,  a  
znów  p o w ied z ieć  m ożna śm ia ło , że  o w a  zgo­
d a  i jed n o ść  je s t ta k  ży w ą, s ilną  i zw ycięz- 
k ą , bo  g erm an izacy a  je s t p ro te s tan c k ą .

D alć j je szcze  n ieb y lib y śm y  ca łk ie m  s p ra ­
w ied liw i, gdybyśm y w  tym  odniesionym  try ­
um fie w y b o rczy m  w  K sięstw ie n ie  uznali 
tak że  w  części za s łu g i rząd o w ćj. Suum  ctii- 
quc. W . Ks. P o zn ań sk ie  zb ie ra  o w o ce  p rz e ­
p ro w a d zo n eg o  od  la t p rzesz ło  trzydziestu  
u sam o w o ln ien ia  w łościan , p rzep ro w ad zo n eg o  
bez p o p rzed n ieg o  ro z d a rc ia  stosunków , bez 
n ad w e rę ż e n ia  i sk rzy w ien ia  p o jęc ia  o w ła ­
sności, d o k o n an eg o  z w o ln a , stopniow o, cho ­
c iaż  ca łk o w ic ie , ja k o  re fo rm a  n ie ja k o  re- 
w o lucya , ja k o  u m o w a a  n ie ja k o  w y n a g ro ­
d z e n ie , z re g u la c y ą  g ru n tó w , z usunięciem  
słu żeb n ic tw , z g o ła  ja k o  zm ian a  n a tu ra ln a  
w  p o rz ąd k u  spó łeczn y m  w  duchu  p ostępu  
i cyw ilizacy i. T a k  d o k o n an e  u sam ow oln ie- 
n ie  w ło śc ia n  m usi p ro w a d z ić  do jed n o śc i i 
zgody  z d aw n y m i w łaśc ic ie lam i, zw ła szcz a  
gdy  do  tego jeszcze  p o m ag a  duchow ieństw o ; 
n ie  dziw  w ięc, że w y b o ry  tak ie  p rzy n io sły  
rezu lta ty .

R ezu lta ty  zaś te  są  w ażn e  n ie ty lk o  d la  
tego  że K sięstw o  dw u d ziestu  d ep u to w an y ch  
w yśle n a  Sejm  b erliń sk i. W ażne są  i d la  
E u ro p y , bo  d o w o d zą  z g o d y , k tó rć j nam  
zaw sze  i w szędzie n iep rzy jac ie le  naszćj n a ­
ro d o w o śc i z a p rz e c z a ją ; d o w o d zą  że k ra  
k tó ry  n a  dw udz iestu  dziew ięciu  p o s łó w
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d w u d ziestu  sw ćj n a ro d o w o śc i w y b ra ć  m oże, 
m a  n iezaw odnie  ży w o tn ą  w  sobie tę  n a r o ­
d ow ość; d o w o d z ą , że sk o ro  ży w io ł n a ro d o  
wy po trafi pom im o  c a łć j s iły  ja k ą  m a  k a ­
żdy  rz ą d  p rz y  w y b o ra c h , pom im o c a łe g o  
w p ły w u  ży w io łu  o b ceg o  w sp ie ran eg o  licz ­
n ą  b ió ro k ra c y ą  u trzy m ać  w ięcćj niż dwie 
trze c ie  sw o ich  k an d y d a tó w , w  k ra ju  tym 
n iezaw o d n ie  n a ro d o w o ść  je s t siln ie  p rz e w a ­
ż a ją cą , czego ju ż  n ie raz  cyfram i zap rzeczyć  
chc iano ; d o w o d z ą  za tem  E u ro p ie , że  W. Ks. 
P o zn a ń sk ie  je s t  j a k  b y ło  p o lsk ą  k ra in ą  n a  
irz e k ó r  w sze lk im  u ch w ało m  Sejm u frank- 
u rc k ie g o , k tó ry  je  do  R zeszy  ja k o  zdo- 
)ycz n iem ieck ić j lu d n o śc i w c ie lić  u s iło w a ł.

KOBESPONDENOYA CZASU.
W iedeń 13 grudnia.

□  Budżet i prawa finansowe mają być przed­
stawione we środę. Nie będzie cesarkiego mesażu, 
a następnie i adresu ze strony parlamentu. Roz 
irawy nad kompetencyą chce wielu uniknąć, jako 

do niczego nieprowadzącej. Opozycya zamknie się 
w tej mierze, na zastrzeżeniu praw i swego sta­
nowiska. Komisya wybrana zajmie się prosto roz­
biorem budżetu. Przez teu czas parlament się roz- 
jedzie, ale zapewne na krótko.

Wielu mniema, że rozprawy nad budżetem mo­
gą sprow adzić konieczne zmiany w ministeryum. 
Z myślami Ministra Stanu zaczynają  się nawet i 
silm autonomiści oswajać, licząc głównie na jego 
uczciwy charakter. Ale winnych kierunkach zmia­
na osób w ministeryum wydaje się ogólnie konie­
czną. Przy budżecie mogłoby się to osiągnąć.

Przyszła i odpowiedź gabinetu berlińskiego o 
wypadkach w Sutorynie. Prusy widzą w tym kro­
ku Austryi pewien rodzaj interwencyi, przeciwnej 
warunkom traktatu 1856 r. i oświadczają, że za 
tym przykładem mogą w danym razie pójść i in­
ne państwa.

Z Petersburga jeszcze nic w tej sprawie urzę- 
downie nie przyszło. Mylnem jest przeto dotąd 
przynajmniej, jakoby Rosya żądała od Austryi od­
d an ia  dwóch dział wziętych na bateryi powstań­
com.

Z myślą kongresu noszą się ciągle rozmaici dy 
plomaci. Włochy tymczasem zbroją się i parlament
stawia śmiało zupełny program . O st D eutsche P ost 
wyszydza dziś tę śmiałość, opierając się głównie 
na tem, że Włochy są Błabe. Co powie, gdy będą 
miały zapowiedziane wojsko i pomoc znowu Fran- 
cyi.

N. Pan ma się udać na święta do Wenecyi.

W ie d e ń  13 grnddnia.
-tjj Dziś odbyło się już ostatnie posiedzenie te­

go tygodnia w Izbie niższój, a budżet jeszcze 
przedłożonym nie został. Słychać, że to dopiero 
w przyszłym tygodniu nastąpi; jedni powiadają, 
w ponie ziałek, drudzy, póżnićj. Pokazuje s ięz tć j 
zwłoki, że trudności są  niemałe, że i zwolennicy 
ministerstwa nie zgodzili się odrazu bezwzględnie 
na wszystko. Odbywają się, jak  wiadomo, ciągłe 
narady i układy stronnictw z ministerstwem, tu 
dzież pomiędzy sobą. Głównym wynikiem dotych­
czasowych narad i układów zdaje się być przede- 
wszystkiem to, że stronnictwo ministeryalne zape­
wniwszy sobie większość, zechce narzucić Izbie 
swoje postanowienia bez należytych i wyczerpują­
cych obrad, z ominięciem niemal zwykłych form 
parlamentarnych. Ma się to głównie odnosić do 
kwesty i , czy wybrać naj pierw ój osobny wydział, 
któryby zdał należycie sprawę z kwestyi kompe- 
tencyi, czy też od razu przystąpić do wyboru wła­
ściwego wydziału budżetowego. Stronnicy mini­
sterstwa, mianowicie tak zwani unioniści, którzy 
tworzą największy, bo z 70 prawie członków zło­
żony klub Izby, są podobno za doraźnym wybo­
rem wydziału budżetowego, niby dla tego, aby 
nie tracić daremnie czasu. Każdy widzi, że tu idzie 
jakby o najście gwałtowne Izby i zdobycie sztur­

mem pozycyi, o bezwzględne korzystanie z licze- 
bnćj wyższości. Najłatwiejsza i najwygodniejsza 
to forma pozbycia się wszelkich możliwych zarzu 
tów trudności i wątpliwości. Czy to jednak forma 
parlamentarna? to inne pytanie.... Jeżeli celem par­
lamentu ma być tylko przegłosowanie, a nie nale­
żyte obradowanie, rozpoznawanie i roztrząsanie 
przedmiotu, nie wząjemne oświecanie się i prze­
konywanie, to trudno zaiste odgadnąć, po co ze­
brała się tak liczna czy nieliczna nawet, jak po 
dziś dzień, Rada państwa. Podobne elementarne 
gdzieindzićj zapomniane już prawie uwagi nasu­
wają się tu ciągle.

Taki więo ma być zamiar unionistów. Drugi 
klub, politycznie nąjbliższy, pokrewny klubowi 
unionistów, klub Wielko Ausłryacki, złożony po­
dobno z 30 członków Izby, ma być za poprzedaim 
wyborem wydziału do rozpoznania kwestyi kom 
petencyi. Wtóruje mu w tem trzeci klub niemiecki 
autonomistów, złożony podobno z 20 członków. 
Te trzy kluby wraz z ławą hrabiowską z prawe 
go centrum miały w tych dniach wspólną naradę 
i zgadzają się podobno mnićj więcćj na poprzedni 
wybór osobnego wydziału do kwestyi kompeten- 
cyi, ale chcą, aby wydział ten jak najprędzćj, w 
terminie oznaczonym, złożył sprawozdanie i aby 
nie rozprawiać długo nad kwestyą kompetencyi, 
lecz ograniczywszy liczbę mówców, uznać kompe- 
tencyę i przystąpić do wyboru właściwego wydiia 
lu budżetowego.

Widać w tem wszystkiem nadzwyczajne lekce­
ważenie nietylko wyraźnych przepisów ustaw za 
sadniczycb, ale i wszelkich form parlamentarnych, 
bo nawet względności i przyzwoitości parlamen- 
larnćj.

Cóż tedy uczyni mniejszość, prawica Izby, prze 
ciwko którćj to wszystko wymierzone? Przyznam 
się, że trudno zdać sprawę z jćj postanowień tak 
szczegółowo, jak  z owych domniemanych posta­
nowień większości. Przedewszystkiem o właści­
wych postanowieniach dotąd nie może być mowy, 
dopokąd ministerstwo nie przedłoży swych wnio­
sków co do kwestyi budżetowćj. Już raz nadmie­
niłem, że z tego względu odbywają się ciągle o- 
gólnikowe rozprawy. Wszelako już i do niektórych 
posłów z prawicy zbliżyli się ministrowie i starali 
się wybadać ich zdanie. Odpowiedzi stauowczćj 
właśnie z powyższego względu i ze względu na 
niepewne zdanie Bwego koła poselskiego dać oczy­
wiście nie mogli; pewną tylko jest rzeczą, że 
z wielką dokładnością, oględnością i sumiennością 
roztrząsa koło posłów polskich ca łą  tę, ta k  tru ­
dną i ważną kwestyę.

W poprzednich listach (Czas Nr. 281, 282 i 286) 
starałem się ile możności zwrócić uwagę na głó­
wniejsze względy, trudności, zarzuty i wątpliwo­
ści, które się nasuwają przy roztrząsaniu kwestyi 
budżetowćj. Starałem się wykazać nietylko to, co 
przeciw  przedłożeniu budżetu w teraźniejszćj Ra­
dzie państwa, ale i to co za niem przemawia. Do- 
a try n try z m  bowiem nic tu nie pomoże. Z tego nie 
wynika wcale, żeby się wypierać wszelkich zasad. 
Przeciwnie, zasadom się dopomoże, celom głównym 
się dopomoże, jeżali się dobrze wszystkie okoliczno­
ści i środki rozważy. Tak, środki! Jeżeli zasadą 
jest autonomia, reprezentacya krajow a, a dalćj 
federacya, to dlaczegoby tych zasad nie bronić 
wszędzie, gdziekolwiek sposobność i w jakiejkol­
wiek formie się nadarza. Chcę jawnićj wyrazić 
zdanie moje w danym razie, ale nie chcę narzucać 
go za własne, lecz głównie tylko jako wynik do­
tychczasowego mego sprawozdania w listach po 
przednich.

Prawda, ie  konstytucya zostanie nadwerężoną 
czy pominiętą, jeżeli teraźniejsza Rada państwa 
weźmie budżet pod obrady. Nic tu nie pomoże 
powoływanie się na § 13 ustawy o reprezentacyi 
państwa, choćby tylko dla tego, że właśnie Rada 
państwa jest te raz  zeb ran ą  i że tćj Rady nie mo­
żna stawiać na równi z ministerstwem, które we­
dle owego §fu odpowiada za swe rozporządzenia 
wydane wtedy, kiedy Rada państwa nie była ze 
braną. Czy więc za teraźniejsze przyw łaszczenie 
sobie prawa obradowania nad budżetem  ma wraz 
z ministerstwem i teraźniejsza Kada państwa być 
odpowiedzialną w obec przyszłćj R tdy pełoćj?—

Cóż więcćj z owego §fu 13go można wnosić? — 
Czy do §fu 13go należy tylko to, że rząd chce 
aię zrzec tym razem prawa samowładnego stano 
wienia o budżecie w chwili, w którćj Rada pełna 
nie jest zebraną? Czy nie zfichodzi tu raczćj kwe 
stya, ażali rząd w ogóle ma wolność takiego 
zrzeczenia się prawa nie jemu tylko przysługują 
cego, na rzecz trzeciego, przez konstytucyą do te 
go nieupoważnionego tj. na rzecz teraźniejszćj tak 
zwanój szczuplejszćj Rady państwa? Czy nie przed­
stawia się tu raczej kwestya podwójnego prawie 
nadwerężenia konstytucyi ?

A więc nadwerężenie konstytucyi nie podlega 
wątpliwości. Ponieważ jednak ma się ono dokonać 
przez teraźniejszą Radę państwa, która coś nowe­
go ma uchwalić, ponieważ już to nie pierwsza ta­
ka jej uchwała, przeto nie wahałem się nazwać 
tę Radę konstytuantą. Źe się w takową przedzierz­
gnąć musi przewidywaliście zresztą. Chociaż to co 
ma nastąpić, nie jes t niczem nowem i niespodzie 
wanetn w tćj Radzie, to jednak dotychczas nikt 
z nićj z tego powodu nie wystąpił. Wszyscy zga­
dzali się na to, że trzeba wytrwać na swem sta­
nowisku. Jedni mówili, źe nie możua go opu­
szczać, aby kto inny nie zajął, i ci zachowali się 
przedewszystkiem ujemnie. Drudzy, że nie można 
go opuszczać, aby bronić ile możności praw kra­
jowych, i ci występowali tu i owdzie więcćj do- 
dataio, że tak rzekę. Nie wszyscy zawsze byli ba- 
czni, czynni i konsekwentni. Ale mniejsza o to.

I dziś podobno nikt na prawdę nie myśli o wy­
stąpieniu. A więc chodzi tylko o to , jaki wziąść 
udział w dalszych obradach i uchwałach? Czy 
tylko zachować się ujemnie, czy też dodataio wy­
stąpić w obronie wszelkich praw i potrzeb krajo­
wych i działać nietylko odpornie, ale i zaczepnie?

Nie możemy tu wchodzić w szczegóły tych py­
tań. Streszczając więc tylko powody, które prze 
mawiają za czynnym udziałem, nietylko za udzia­
łem, że tak powiem, obecności, zwracamy uwagę 
na to, co następuje, nie doradzając wcale i chę­
tnie przyjmując wszelkie uwagi, bo w polityce nie 
ma bezwzględnych dogmatów. W danych a wiado­
mych warunkach i okolicznościach iestem za tem, 
co tu wyłuszczam. W innych możeby inaczćj zda­
nie wypadło. Przedewszystkiem idzie o jasność i 
treżwość, bo to chwila postanowień i czynów.

Jestem więc za czynnym udziałem, który się da 
pogodzić z wszelkiemi zastrzeżeniami, środkami i 
warunkami odpowiadającemi odrębnemu Btanowi- 
sku, a to z następujących głównie powodów:

1) Właśnie dla tego, że tArażnieisza Rada nań- 
stwa jest adcklarowaną prawie konstytuantą, a 
kraj nie ma teraz innych reprezentantów czynnych, 
prócz tych, których do niej wysłał. Tu przeto 
trzeba czuwać, trzeba się deklarować przedewszy­
stkiem jako prawna delegacya sejmowa, co zupeł­
nie odpowiada dotychczasowemu stanowisku i po­
stępowaniu i daje silną podstawę prawną, w obec 
wszslkiej dowolności.

2) Obradowanie nad budżetem nie jest tylko o- 
bowiązkiem i ciężarem, ale i prawem, nie tylko 
przedstawia korzyśji dla Rządu, ale i dla ludno­
ści reprezentowanej.

3) Obradowanie to nie może dziś w żaden spo 
sób odbywać się w Radzie pełnej, przeto lepiej, 
źe się odbędzie w teraźniejszej Radzie państwa, 
aniżeli, żeby Rząd miał samowładnie budżet usta­
nawiać. Są to zapewne powody niejako tylko u- 
tylitarne, ale zawsze ważne w chwili, w której 
wszystko tak jeBt rozchwianem i niepewnem.

4) Dotychczas zaprzeczano kompetencyi tera­
źniejszej Radzie państwa głównie dla tego żo się 
wdzierała w kompetencyą sejmów krajowych. 
W kwestyi budżetowej nic idzie już tyle o kom­
petencyą sejmów krajowych, ile o kompetencyą 
Rady pełnej. Któż jednak stanie bezwzględnie w o- 
bronie Rady pełnej, w obronie zatem ustaw luto­
wych? Czy ci mają stanąć, którzy dotychczas prze­
ciw nim występywali?

5 ) Czy obradowanie w teraźniejszej Radzie pań­
stwa, w mniejszem kole, na podstawie pewnego 
podziała państwa, podziała przedewszyskiem na 
kraje autonomiczne, na podstawie delegacyj sej­
mowych, nie odpowiada więcej systemowi federa­
cyjnemu, i nie toruje mu drogi?

6) Nigdzie tak, ja k  w obradach nad budżetem, 
nie da się przemówić za krajem, za jego praw a­
mi i potrzebami. Można tu dotknąć wszystkiego, 
można nawet wpłynąć na poprawę lub uzupełnie­
nie konstytucyi w duchu autonomicznym.

7) I w innych parlamentach są opozycye, są 
mtfiejszości, a jednak nie opuszczają swego stano 
wiska i wytrwale bronią się, zaczepiają i powoli 
zwyciężają czasem. A P o lc y  w sejmie pruskim? 
Nie sąż oni mniej liczni niż w tutejszej Radzie ? 
A czy mają tam stalszych sprzymierzeńców jak  tu?

8) W kwestyach finansowych większość nic odwa­
ży się występować tak bezwzględnie i szorstko, 
jak  w innych, bo to noli me tangere całej 
ludności w państwie i zarówno wszystkim dolega. 
Często więc da się może wiele zrobić, niejeden 
ciężar da się zmniejszyć. Już w ogólnych kwe­
styach wolności, np. w bieżących obradach nad 
prawem drukowem, widzieliśmy nieraz jednom yśl­
ność w Izbie niższej przeciw wnioskom rządowym.

9) Prawica Izby pod względem prawdziwego i 
szczerego liberalizmu wyżej stoi od lewicy, ja k  to 
już nieraz widzieliśmy, przeto znajdzie w obradach 
dalszych, szczególniej w obradach nad budżetem, 
coraz w iększe uznanie i poparcie opinii publi­
cznej.

10) Trwałe i prawdziwe swobody konstytucyjne 
nie dadzą się bez walki osiągnąć. Historya uczy, 
że konstytucye oktrojowane wtedy tylao bywają 
trwałe, kiedy je  popiera wyraźnie wola ludów, kie­
dy utracą powoli charakter oktrojowania, a staną 
się żywotną zdobyczą. Tę samą drogę przejść mu­
si i konstytucya w Austryi. Przeto i główna jej 
zasada, autonomia krajowa, musi być powoli bro­
nioną i żywotnie zdobywaną. Teraz, w Radzie 
państwa taka chwila. Są to często przykre i nu­
żące walki, czasem nawet ofiary, ale w daoych 
okolicznościach trudno sią bez nich obejść.

Oto więc główniejsze powody, które przema­
wiają za udziałem czynnym w nadchodzących o- 
bradach nad budżetem. Czyż z tego wynika, że 
trzeba przystać na wszystko, co ministerstwo i je ­
go stronnicy chcą ? — Można na nie nie przystać, 
jeżeli okaże się potrzeba, konieczność, pożytek dla 
kraju, ale trzeba natomiast coś także wypowie­
dzieć, bo próżni w życiu politycznem kraju, pozo­
stawienia kraju bez opieki i reprezentacyi byó nie 
powinno. Lepsza taka forma reprezentacyi jaka 
jest, aniżeli żadna. A  lepsza od tej, jak a  jest, ni­
gdy nie będzie, jeżeli nikt o to nie będzie się 
starał w sposób dodatni, odpowiedni okolicznościom, 
a zatem w danych okolicznościach danemi frodka- 

Mi* prsr aa my tu w niczem nikomu, i chę­
tnie cofamy nasze zdanie, jeżeli kto pewniej i
skuteczniej mniema w inny sposób o siągnąć to 
wszystko, jeżeli kto ma w zapasie inne środki, 
inną politykę, inną Bilę polityczną. Odpowiedzial­
ność w każdym razie wielka.

W arszaw a 11 grudnia.
* Artykuł z Allg. Preus. Ztg przetłumaczony i 

wydrukowany został w Dzienniku Powszechnym. 
Zupełnie fałszywie przedstawiono w nim wypadki 
15 października, a deklamacye przeciw admini­
stratorowi ks. Białobrzeskiemu nie mają żadnej 
zasady '). Powszechnie a dawno mówią o roli pod­
żegającej do ucisku rząd rosyjski, jaką rząd pru­
ski w wypadkach naszych odegrał. Rady, jakie 
dawał rządowi rosyjskiemu, pobudziły rząd ten do 
ucisku i wprowadziły go w położenie niesłychanie 
trudne. Dzisiaj, kiedy ucisk doszedł do najokrut­
niejszego barbarzyństwa, ministeryalna pruska ga­
zeta, zachęca do powiększenia go, a względem 
szanownego duchownego osadzonego w cytadeli, 
zajęła stanowisko rosyjskiego instygatora. Oskar­
ża go i robi zarzuty, jakich mu nawet komisy a 
śledcza zrobić nieośmieliła się, stawia go na czele 
ruchu, podejrzywa o plany i opór uorganizowany, 
i dziwi się, iż po zamknięciu kościołów, dopiero

(Ciąg dalwy.)

W czasie tćj rozmowy prowadzonćj z współu 
działem prawie całego towarzystwa, jeden tylko 
ksiądz prałat Łańcucki, jakby go to nic meobcho 
dziło, siedział zatopiony w myślach. Niewiem jak  
inni, ale ja  z żalem wówczas patrzałem na tego 
ośmdziesięcio - kilkoletniego starca. Jego bowiem 
rozsądne zajmujące a dowcipne rozmowy nieprze- 
Btały i w tćj starości być zawsze duszą ożywiają 
cą towarzystwa, tymczasem ta obojętność i mil­
czenie tak niezgodne z jego charakterem budziły 
•we mnie smutne przeczucie o zbliżającćj się jego 
śmierci. Jednakże z rozmowy pana Hilarego mu­
siał usłyszeć ten czcigodny starzec upominającą się 
przeszłość i przyszłość, aby co mu pierwsza dała, 
drngićj oddał. I sapewne uznał zadosyć uczynie­
nie temu upomnieniu za jeden z tych świętych o- 
bowiązków mianycb względem Boga i bliźnich, 
których wypełnieniem tak pięknie zakończył dni 
żywota swego w roku 1841. Zdaje mi się, że ta 
myśl obowiązku zbudziła wówczas odbiegające 
siły, a których powrót objawił się nam w tym wy- 
raż*e twarzy, w tóm wejrzeniu oczów, co go za­
wsze polecały wszystkim, jako człowieka z wy­
kształconym umysłem z uszlachetnionćm sercem.
Prawdę tego, co wówczas mówił twarz jego i o-

czy dowiodły i usta, bo tak odezwał się nieba 
wem silnym a miłobrzmiącym głosem:

— Mój panie Hilary, masz szczęśliwy dar wy­
mowy i umiesz swoje przekonanie wlewać w prze­
konanie słuchaczów. I chociaż postanowiłem mil­
czeć, ty zaś mówić każesz, więc powiem, zanim, 
jak  powiadasz, pójdę spać w grobie. Jednemu 
z ostatnich niedobitków nieszczęsnego stulecia na­
znaczonego klęskami rozdarcia ojczyzny musi być 
bolesne, słyszeć głosy potępiające tak winnych, jak 
i niewinnych lndzi wówczas żyjących. W sprawie­
dliwych na owe chwile żalach niebezcześćmy tak 
tćj przeszłości naszćj, aby jćj łono wydawało tylko 
same niegodne wyrodki. Na żałobnych kartach 
dziejów naszych jeszcze mamy i ludzi i ich czyny, 
z któremi się przed światem pochlubić możemy. 
Pomnijcie tylko, że wśród wspomnionego sejmu 
konfederacyjnego znaleźli się mężowie, którzy do­
łożyli starań, aby tą sukcesyą po Jezuitach upo­
sażyć akademię i szkoły. Pomnijcie i na to , że 
jakkolwiek przeciw temu byli przewódzcy tego sej­
mu, jednak wstyd ich opanował i oni nawet nie- 
śmieli się targnąć jawnie na ogólną opinię publi- 
czną, przemawiającą wówczas za podniezieniem o- 
światy w narodzić- Zabezpieczenie to funduszów 
na wychowanie młodzieży przyniosło nam tę chwa­
łę, żeśmy i w tćm niepozostaii w tyle za innem 
narodami, których rządy jakby idąc za naszym 
przykładem, podobnie użyły pozostałćj po Jezui 
tach puścizny, a  cóż powiedzieć o owćj komisyi 
edukacyjnćj, 2łożonćj z mężów gorliwych o dobro 
narodu, pojmujących, że to dobro szczególnićj za­
leży na oświacie powszechnćj, a p«eto  o jćj roz­
szerzenie najusilnićj się starających. Lecz to , co 
mówię łączę z tćm, o czćm mówić należy, słysząc

óowiem rozmowy o ministrze Badenlm, powiem 
wam, że on rozpoczął swój zawód publiczny pod 
czas tego sejmu konfederacyi warszawskićj, w któ­
rym wystąpili na widownię i odgrywali rolę wy­
stępni i cnotliwi, a opinia powszechna pierwszych 
liętnowała pogardą i hańbą, a drugim niosła cześć 

uwielbienie. Ztąd po większćj części w ówczesnćj 
młodzieży wzrastała nienawiść występku i wzma 
gało się zamiłowanie cnoty. Czyli do ich liczby na­
leżał pan Marcin, sami osądźcie z tych szczegó­
łów, które wam o jego pierwszćj młodości dać je ­
stem w stanie. Rodzina jego w domu Poniatow­
skich była oddawna dobrze uważaną, a szczegól­
nićj od czasu, kiedy ojciec króla Stanisława Au­
gusta, jeden z najwierniejszych stronników Le­
szczyńskiego, za niego staczał walki i zostawał 
w niewoli jego przeciwników. Wówczas bowiem 
ojciec pana Marcina Sebastyan, co umarł będąc 
gędzią wielkorządowym na zamku krakowskim 
był witlce pomocnym żonie jego Konstancyi z Czar 
toryskich w prowadzeniu interesów majątkowych 
Zasługi te u tćj samowładoćj pani domu, a gra­
dowi) chmurze dla innych, w oddaleniu trzymały 
ojca pana Marcina od jćj kasztelańskiego dworu 
i niedały mu sposobności zapoznania Bię z żadnym 
z pięciu młodych Poniatowskich. Gdy więc póżnićj, 
a to w roku 1773 zapragnął znaltść u nich pro- 
tekcyę dla swego Marcina, w niemałym był kłopo­
cie, u którego jćj szukać. Lecz słysząc, że król 
najwięcćj ceni brata młodszego, księcia Michała, 
prymasa, a natedy biskupa płockiego i radami się 
jego powoduje, umyślił szukać jego najwszechwła- 
dniejszćj protekcyi i do niego też wyprawił syna 
z dobrą rekomendacyą.

Żeby niepominąć żadnego szczegółu, jak  to Pra8n9

najsumienniej, zdije mi się, że będzie najlepiej jeżeli 
jowtórzę je tak , jak  były mi udzielone od same­
go Ministra. Wprzódy jednak na to waszą uwagę 
zwrócić mnszę, że przy ich udzielaniu dopatrywa­
łem, iż mu usta wdzięczność zam ykała, ile razy 
trzeba było mówić z potępieniem rodziny Ponia 
tow8kich, a szczególniej tego przez ojca wybrane­
go mu protektora. Ale jak  ja wówczas niemogłem 
mieć mu za złe, iż prawdę zakrywa wdzięcznością, 
tak wy niemiejcie mi za złe, iż co on zamilczał, ja 
niedopowiem, gdyż mnie od tego powstrzymuje 
drogie nam wszystkim wspomnienie księcia Józe­
fa Poniatowskiego, a dla mnie tem droższe, bo 
jak  wiecie, jemu zawdzięczam otrzymaną infułę 
Archiprezbyterów Maryackich, zaleciwszy mu się 
powiedzianem kazaniem przy wnijściu w 1809 r. 
wojsk polskich do Krakowa. Wreszcie zostawia­
jąc każdego zdania jak mnie, a jak  pana Marcina 
za to osądzi, powtarzam jego opowiadanie.

W wyborze protektora jakem się o tem przeko­
nał— mówił pan Marcin, nieomylił się mój ojciec, 
gdyż ksiądz prymas postarał się, iż wkrótce po 
mojem przedstawieniu się dodany byłem jako  po 
mocnik niejakiemu Radońskiemu zasiadającemu 
w sejmie konfederacyjnej delegacyi, a jadącemu do 
Krakowa jako komisarz w celu spisania i zabra­
nia kosztowności po-Jezuickicb. Było to prawie 
w rok po zniesieniu Ojców Jezuitów, gdyż wiecie, 
jak  po długo trwającej wrzawie, wywołanej tem, 
że papież pominął Polskę i niezawiadomił ją  o ich 
zniesieniu, ja k  inne państwa, ogłoszono dopiero 
na początku listopada tę bullę papieską.

I wiecie także o tych długich sporach sejm o­
wych wywołanych znów t<m, czyli król, czyli de­
legacya ma zamianować komiByę do zabrania po-

*) Fałsze i podstępną dążność tego artykułu AUgem. 
Preus. Ztg, wskazaliśmy w dzienniku naszym z 3go 
t. m. wspominając, iż artykuł ten jest w treści podo­
bny do noty jaką p. Kisielew podał w Rzymie, przed­
stawiając fałszywie postępowanie duchowieństwa^, wy­
padki. (P. B. Cz.)

jezuickiego majątku. Przez ten zaś rok znów, nie- 
czekając na to pozwolenie rabowano ten majętek. 
Przeto zamiast cieszyć się smuciłem się, iż kaza­
no mi zbliżyć się do tego ogniska, przy którem 
znając siebie, nie ogrzać się, jak  inni uczynili, ale 
poparzyć się tylko miałem obawę. Smutek ten 
wzmógł się jeszcze prawdziwą dla mnie niespo­
dzianką za przybyciem do Krakowa, gdyż ciągle 
przedtem słyszałem jego mieszkańców, wywodzą­
cych tale, że miasto jest utrapionem od tak mno­
gich klasztorów, a mianowicie 0 0 .  Jezuitów, któ 
rzy oprócz trzech wielkich kollegiów posiadali ka­
mienice i ogrody z domami, a cboć były submisye 
i obietnice płacenia z nich miastu, nigdy tego nie- 
dotrzymywali, a po kollegiaeb sprzedawali książki, 
korzenie, wina i sukna, ostatnie skrycie wyrabia­
jąc, bo im wzbroniono prowadzić fabrykę. A tu 
teraz gdziem nadstawiły ucha słyszałem tylko żale
i lamenta na zniesienie zakonu^ 0 0 .  Jezuitów. 
Pięknie to było, iż w nieszczęściu, jakie ich na­
wiedzało, zapomniano dawnych uraz- AJe ta prze­
miana wówczas gorzką mi pigułkę zadała, gdy się 
dowiedziano, z jakiem  posłanuietwcm wróciłem do 
Krakowa, bo nietylko patrzano na mnie, jak  na u- 
piora zasycić jsię przyb/,e&°> a ê nasłuchać się 
musiałem dokuczliwy^ przycinków. Lecz najbo­
leśniej mi było, gdy 1 komisarzem Radońskim dla 
przedstawienia wydanego nam polecenia, udaliśmy 
się do ówcsesnzgo Wielkorządcy Zamku Krakow­
skiego Wojciecha Kluszewskiego, kasztelana Bie- 
ckiego, a ten na nic niezważająe, ani niczego się 
uielękając, zaczął nam prawić, że niestawiając go 
na czele tej komisyi, ubliżono jego prerogatywom, 
lecz on wie, że dla tego to zrobiono, iż znaną jest 
jego  poczciwość. Radoński, w którym płynęła wo-
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we trzy tygodnie aresztowanym został. W War­
szawie artykuł ministeryalnćj gazety nikogo nie 
przekonał, gdy* dokładnie tn wiedzą wszyscy, że 
ksiądz Białobrzeski nie stał na czele ruchu, du­
chowieństwo narodu nie rewolucyonizowało, bo o 
rewolucyi nikt nie myślał, a zamknięcie kościołów, 
było wywołano przez niesłychane gwałty w nich 
przez wojska rosyjskie popełnione, a w rezultacie 
okazało się czynem najwyższej roztropności i do­
brodziejstwem. Gdyby ks. Białobrzeski dozwolił 
oblegać i profanować kościoły, scen okropniejszych 
niż te których Warszawa była teatrem 15 paźdz., 
mielibyśmy bardzo wiele. Pojmujemy dobrze, że 
niepokoi tutejsze władze zamknięcie kościołów, bę­
dące następstwem ich działania; albowiem ^  
szą one widzieć w tem zamknięciu kościołów n 
tylko akt poważnego oskarżenia ale nawet oczy 
wisty dowód swojego okrucieństwa, n'e'
rozsądnej zemsty; ale czy się ten d<?w gwałtu 
i ucisku da usunąć nowym gw»*!fm 1 nowJm ak­
tem okrucieństwa ? Jednak b p »1d 1v  w części a 
zanim zupełnie go spełnia, aaiy8 iy przygoto­
wać falszywem przedstawieniem rzeczy i bezza- 
sadnemi obwinienia® 1 w obee całej Europy rzu- 
conemi na tycb, którzy Dronió gję 2 a kratami nio 
mogą. Oto w tej potrzebie, organ ministeryalny 
pruski przychodzi w pomoc rządowi rosyjskie­
mu i usprawiedliwia czyny godne zaprawdę cza­
sów Atylii i wymyśla winy chcąc im dać pozór 
słusznych zarzutów, Nie do pozazdroszczenia jest 
rola rosyjskiego instygatora i żandarma, jaką część 
dziennikarstwa pruskiego, oświeconem konstytncyj- 
nem się zowiącego, przyjęła na siebie. Rola ta 
wielu dzienników pruskich przyczynia się do roz 
jątrzenia nienawiści narodowćj, która zapewne 
pożytku niemieckiej ojczyźnie nie przyniesie. Dzi­
siaj już rząd pruski ma u nas taką opinią, że 
gdyby przyszło wybierać pomiędzy dwoma nie 
znośnemi jarzmami, pruskiem i rosyjskiem, wole­
libyśmy ostatnie, które ma charakter dziki barba 
rzyński, ale jest wtłaczane przez rząd uciemię 
żonego i ciemnego narodu, przez niewolników nie 
prawiących o cywilizacyi, konstytucyooaliżmie i c 
sprawiedliwości. Dzikie lecz wyrafinowane instyn 
kta ucisku i gnębienie narodowości, okryte pozorem 
cywilizacyi, większem jeszcze wstrętem przejmują.

Niewiele mamy wiadomości do doniesienia. Wła­
dza wyższa organizuje coraz nowe sądy wojenne, 
coraz nowe biura śledcze. Eazaczkowski jest pre­
zesem śledczej Komisyi, którą powiększają nowe 
mi członkami. Wszedł do niej p. Flis były żan­
darm i naczelnik powiatu miechowskiego, a teraz 
urzędnik do szczególnych poruczeń, wypędzony 
niegdyś z Miechowa. Utworzono jako wydział 
w Komisyi biuro śledcze, w którem pracuje wybi 
ty na ulicy GraBS, i były radzca stanu Skowroń 
ski; podobno i Leuchte jest w niem czynnym 
Armia tajnej policyi ciągle powiększana. Zape 
wniają, że na jej liście jest parę tysięcy indywi­
duów. Za podejrzanymi osobami lub zostającymi 
pod dozorem policyjnym, snują się jako cienie a- 
jenci rządowi. Bardzo podejrzani mają aż po trzech 
takich „aniołów stróżów" prowadzących do poli­
cyjnego nieba — cytadeli.

Wyroki są bardzo surowe, prawie wszystkie na 
wygnanie. Prócz poprzednio wymienionych, wywie 
żli księdza Fiszera z Góry i księdza Serafinowskie- 
go z Częstochowy, ostatniego do Orenburga.

Cytadela jest przepełniona. Trodno jest niezmier 
nie dowiedzieć się o wszystkich uwięzionych. Zna­
czną liczbę nazwisk podaliście już w dzienni­
ku; oto są nazwiska osób nieznanych wam je­
szcze a męczonych w cytadeli, lecz nazwiska te 
listy więźniów jeszcze nie kompletują. Otóż, po­
między innymi osadzeni są w cytadeli: Walery
Mężyński, Kazimierz Majewski, Lucyan Karśnieki 
Leon Flaszyński, Karol Mazurkiewicz, Józef Mniew 
ski, Ludwik Jarnutowski, Konstanty Majewski, Ka 
roi Focht, Józef Graun, Mateusz Blumert, Teofl 
Kusz, Moszko Gilsberg, Heryk Redlich, Ludwik 
Librecht, Wojciech Jaworowski, Hieronim Napie- 
ralski; Stanisław Lewandowski, Jan Wojczyński 
Antoni Jasiński, Konstanty Dogiel, Hipolit Smoliń 
ski, Maurycy Sztyfian, Leon Piotrowski, Jan Ku­
rowski, Wiktor Torkawski, Antoni Masłowski, Al 
tons Juściński, Bolesław Staniszewski, Julian Bu- 
czeniewski, Wincenty Dudkiewicz.

W Kijowie aresztowano i osadzono w tamtejszej 
cytadeli: Ciechofmkiego, Strzemiccznego, Certowi- 
cza, Langego, Broniewskiego, Tr^bczyftskiego, bra­
ci Milowiczów, Sawickiego, Samborskiego, B u ­
rzyńskiego, Skotnickiego.

W Białej na Podlasia, aresztowano naczelnika 
poczty Jakowskiego, za to że stanął w obronie nie­
prawnie przytrzymanego a podwładnego sobie n- 
rzędnika p. Piotrowskiego.

Na ulicach aresztowania nieustają. Wczoraj wi­
dzieliśmy pięć osób aresztowanych za to , że gdy 
im od wiatru świece w latarniach zagasły, stanęli 
i od mającego światło świece swoje zapalali. Wy­
silają się na dowcip prześladowcy, lecz narodu me 
ugięli i da Bóg że nie ugną.

Dzisiaj o godzinie 5 wieczorem przywieziono ko­
leją aresztowanych w Kaliszu 7 młodych bardzo 
ludzi pod eskortą 60 kozaków i jednego piecho-

tnego oficera. Skazani oni są do Orenburga, i pou­
bierani już w zimowe szynele. Na noc odprowadzeni 
zostali do cytadeli. _

W arszawa 12 grudnia.
A  Smutne tylko nastręczają się myśli, smutku 

ze wszech stron tak wiele, że zaprawdę dziwić się 
już można, gdy PrzWdz|e pisać pod nowóm wra­
żeniem smntkn. A przecież tak dzisiąj. O godzinie 
4 1 / p .  T o m a s z  Potocki nagle żyć przestał. W dzi- 
siefsay^ wyPadkach śmierć jego dla całego kraju 
w ie lk ą  jest stratą. Mało mamy ludzi, a z tćj nie 
wielkiój liczby jeszcze nie wielu takich, którzyby 
w obecnym stanie rzeczy, przy tak niesłychanych 
trudnościach', chcieli narażać się na służbę krajo­
wą i niezboczyć z drogi. P. Tomasz należał do tćj 
liczby, i prawdziwie bohaterską śmiercią, która go 
niegdyś pod Długosiodłem cudownym ominęła tra- 
;'em, teraz powiedzieć można, na wyłomie zginął. 
Wczoraj jeszcze był na posiedzeniu Rady Stanu, 

chociaż cierpiał więcój niż zwykle, a wiecie ja- 
u zawsze był chory, głos kilkakroć zabierał. Osta­
tnie siły swoje jeszcze usłngom krajowym poświę­
cił. Tyle lat pracując i z takićm zamiłowaniem i 
joświęccniem się nad rozwiązaniem stanowczćm 
kwe8tyi włościań8kićj, nie doczekał się chwili, aby 
mógł publicznie na Radzie Stanu myśl swoją pod 
tym względem przeprowadzać. Nie ujrzał więc na­
grody zwykłój za trudy, naród mu inną, spodzie 
wać się należy, wyznaczy. Za ostatnie czyny swo 
je, przez tak wiele osób niesprawiedliwie sądzony, 
zakończył żywot w chwili, kiedy się przekonywa­
no coraz bardzićj w jak szlachetnych działał wi­
dokach, i niestety tego się nie doczekał, by kraj 
cały to uznał. Uznanie to ogólne niechaj będzie 
tą zasłużoną nagrodą. Śmierć jego tym większym 
jest ciosem, że on, jako pełen inteligencyi, bardzo 
zbawienny w Radzie Stanu wpływ wywierał, któ 
ry niełatwo będzie zastąpić. Zresztą pewny je 
stem, że ktokolwiek widział te niesłychane cier 
pienia, tę cierpliwość z jaką męczarnie te znosił, 
kto tylko był świadkiem, jak pomimo tych cier­
pień siły jego umysłowe brały zawsze górę, jak 
z najtrudniejszych położeń zawsze siłą ducha i ro 
zumu zwyciężko wychodził, len niewątpliwie odda 
sprawiedliwość jego zasługom, zdolnościom i po­
święceniu się.

Obok tćj smutnćj wiadomości drugą wam po 
dam nader ważną a pewną. Margr. Wielopolski 
rzeczywiście dymisyę swoją otrzymał. Ukaz z dnia 
7 go grudnia udzielający mu takową i mianujący go 
Radcą Stanu stałym, będzie zapewne dziś jutro 
w dziennikach!tutejszych ogłoszony. Panowie Dem­
bowski i Hube ukazami z tćj samćj daty co dymi 
sya Wielopolskiego, potwierdzeni zostali Dyrekto 
rami Komisyj, Jpierwszy Sprawiedliwości, drugi 
Oświecenia i Wyznań.

Wroclaw 12 grudnia.
f  Wszystkie wybory są już wiadome. Dziennik i 

taki ich czynią podział. Około 100 wybranych 
należy do stronnictwa postępowego, 153 do stron
nictwa liberalnego, 16 do konserwatywnego, 58 do 
klerykalnego, 23 do polskiego *), razem 350 ] 
słów, którzy tworzą izbę poselską. Podział 
w izbie będzie inny, i wedle miejse, które w niśj 
zajmie jedno i drugie stronnictwo, zmienią się 
nazwy. W przeszlój izbie wielka ministeryalna 
frakeya Vinckego tworzyła prawą stronę, feodalna 
lewą, katolicka środek, polska siedziała na lewćj 
blisko środka, toż .mała wtedy frakeya postępo­
wych. W przyszłćj izbie miejsca te będą częścio 
wo inaczćj zajęte. Postępowcy zasiędą zapewne 
na lewicy, pewna część liberałów zajmie lewy lub 
prawy środek, reszta ministeryalna, weźmie miej 
see na prawćj.stronie, na którą się prawdopodo 
bnie i feodalna frakeya przeniesie, nie chcąc sty­
kać się z postępowymi czyli demokratami, których 
z całćj duszy nienawidzi. Frakcye katolicka i pol­
ska pozostaną zapewne na tych samych miejscach.

Dzienniki, według swego każdy koloru, rozpi­
sują Bię szeroko o znaczeniu oststnich wyborów. 
W prasie demokratyczny panuje widoczna obawa, 
aby izba nie była rozwiązana. Stara się ona już 
teraz przekonać rząd, że dążności stronnictwa po­
stępowego nie są bynajmnićj tak nieumiarkowane, 
za jakie je ministeryalna Sternzeitung i feodalna 
Kreuzzeitung wygłasza; że stronnictwa liberalne, 
w wyborach tak stanowcze nad feodalnem odnio­
sły zwycięstwo, są prawdziwym wyrazem opinii 
kraju, i że na nich tylko rząd oprzeć może przy­
szłą p0 myką swoję; że lekceważenie tego wyrazu 
opinu kraju podkopie całe zaufanie narodu w rzą­
dzie, 8  rozwiązanie izby zniszczy całe moralne 
znaczenie Prus w Niemczech, w  og<u0  prasa de 
mokratyczna okazuje rządowi jak najłagodniej aze 
i najprzyjażniejsze oblicze i wystawia postępowców 
jako jedynych prawdziwych patryotów, kt rzy 
tylko dobro kraju, bez żadnego osobistego Widoku,

*) To jest oprócz 20 posłów 
mienionych w dzienniku naszym

z Poznańskiego wy- 
trzech posłów z Prus 

właściwych, jako to: Stanisław Tokarski z Górnśj Bro­
dnicy, X. Bartoszkiewicz dziekan z Chełmna i sędzia 
obwodowy Dekowski. (Prz. Bed. Ce.)

mają na względzie.
Jestem przekonany, pominąwszy te własne prze­

chwałki, jak to już dawnićj twierdziłem, że po­
stępowcy raczćj rolę baranków aniżeli wilków od 
grywać będą w izbie, bo czują instynktowo, że 
trzechletni pobyt w izbie, nacechowany rozsądkiem 

umiarkowaniem, więcćj nierównie wzmocni ich 
stanowisko moralne i polityczne w kraju, aniżeli 
nagłe opyzycyjne wystąpienie i w ślad za niem 
idące rozwiązanie izby. W krajach dojrzałego kon- 
stytucyonalizmu nowe wybory powołałyby do re 
irezentacyi krajn jeszcze liberalniejszą izbę, ale 
wątpię, aby tak się stało w Prusiech, gdzie rząd 
bardzo wiele jeszcze ma w ręku środków, aby, 
jeśli mu o to chodzić będzie, zapewnił sobie w no­
wych wyborach większość izby. Ale ani dla stron­
nictw politycznych ani dla rządu nie jest to pora 
robienia podobnych prób, i to mnićj jeszcze dla 
drugiego niż dla pierwszych. Pierwsze nic, drugi 
wszystko stracić może. Polityka niemiecka i mo 
ralne zdobycze w Niemczech zeszłyby do zera 
Dla tego mniemam, przeciwko zdanin wielu powa­
żnych lndzi, że do rozwiązania nowój izby wtedy 
tylko przyjdzie, gdy zły duch środek ten królowi 
doradzi,

Strata okrętu „Amazonka" na morzu pólnocnem 
potwierdza się. Czyni ją  dla marynarki pruskićj 
dotkliwą nie sam okręt, który nie wiele był wart, 
lecz młodzi ladzie którzy się na nim znajdowali, 
powiększćj części kadeci i aspiranci do miejsc 0 - 
ficerskich, wyprawieni na praktyczne ćwiczenia po 
nad brzegami północnćj i zachodnićj Europy. Byli 
między nimi synowie pierwszych familij. Liczba 
ich wynosiła 23. Okręt utonął, jak się zdaje wśród 
jednćj z gwałtownych burz, które w końcu zeszłe­
go miesiąca na morzu pólnocnem panowały. Wy 
słano oficerów marynarki dla sprawdzenia wypad­
ku, jak się zdaje, niewątpliwego.

P a ry i 10 grudaia.
B. Armia franćaska słynie bietylko z odwagi 

rozumu ale szczególnie z wyrozumowanćj i prakty- 
czLÓj karności. Nigdzie nie cięży bardzićj jarzmo 
posłuszeństwa jak w szeregach francuskich, ale 
nigdzie też nie uszanują więcćj przywileju bez 
względu na stopień. Nie masz i nie może być sa 
mowoli w wojsku francuskiem. Jest i powinien 
być despotyzm prawa górujący po nad masą zbrój 
ną nhrodu. Oficerowio europejscy zwiedzający o 
bozy i zakłady wojskowe, podziwiają mechanizm 
organizacyi militarnćj Francyi, nie wiem jednak 
czy przywożą napowrót do krajów swoich wiedzę o 
duchu, usposobieniu i skłonnościach żołnierza fran 
cuskiego, którćj to wiedzy nabyć w krótkim po 
glądzie trudno. A kiedy mówię żołnierza francus 
kiego to nie mam na myśli najniższego szczebla 
hierarchii ale ogół wszystkich stopni. Bo począw 
szy od marszałka Francyi aż do trzymiesięcznego 
rekruta pioupiou zwanego, wszystko w tym ze 
braniu jednym ożywione duchem, wszystkich wę 
zeł solidarności spaja. Uczucie honora tak silnem 
jest u tego co tornister dźwiga jak u dowódzcy szli 
fą ozdobionego. A dzierżący bnławę ściągnąłby na 
siebie naganę najwyższćj władzy, gdyby sobie po 
zwolił zelżyć słowem nieprzyzwoitym prostego żoł 
nierza, a już nie mówię żeby go palcem tylko do 
tknąŁ Takie to jest prawo, taka organizacja ar 
mii w którćj jednak za najmniejsze przewinienie 
drakoński kodeks surowe kary wymierza. Widzia­
łem sierżanta skazanego na pięć lat ciężkiego wię 
zienia za to, że użył trzech franków z masy ko 
lęgów powierzonćj mu na osobiste potrzeby. Pra 
wda że nawzajem karany bywa bez względu na 
stopień, tan co się poważy zelżyć wyrazem „zlo- 
dzićj" któregokolwiekbądż członka armii. Francnzi 
czytając korespondeneye warszawskie i szczegóły
0 nadużyciach żołdactwa rozpasanego, nie pojmują
1 po większćj części nie wierzą doniesieniom. Nie 
można im mieć za zle tćj naiwnćj dobroduszności, 
niewidomy o kolorach sądzić nie może. Dzielny 
obrońca ojczyzny nie pojmie nigdy, ażeby dłoń 
przeznaczona do chwytania za oręż, mogła dotknąć 
się cudzego zegarka lub nosigrosza.

Ale jest jeszcze jedna cnota wydatna i powsze­
chnie żołnierzowi francuskiemu przysądzona. Żoł­
nierz francuski jest bardzo miłosierny i ludzki. 
Armia francuska dała mnogie dowody miłosierdzia 
chrześciańskiego. Godzień u drzwi koszar widzieć 
można grupę ubogich, którym żołnierza resztę 
chleba i zupy rozdają. Każden pułk ma jakąś sie­
rotę, jakiegoś nieszczęśliwego którego sobie przy 
sposobił i któren de facto jest członkiem korpusu. 
W tysiącznych wypadkach współuczucie żołnierza 
dało Bię zbiorowo i pojedynczo widzieć. Jest to 
już tradycyjny niejako zwyczaj i upowszechnione 
solidarne uczucie. Świeży dowód mam przed 0 - 
™?muVz ?jmuje on c*ły Paryż, a sięga wszystkich 

r*Ycllii- Opowiem go pomimo, że nie 
wchodzi w zakres korespondencyi politycznćj.

Żołnierz z piechoty francuskićj został skazany 
na śmierć jednomyślnym głosem sędziów, bo po­
pełnił wielką zbrodnię, porwał się na starszego, 
chciał go zabić 1 szczęściem ranił tylko. Wyrok 
został potwierdzony przez Cesarza. W przeszłą 
środę miała nastąpić o godzinie 8  zrana

cya nieszczęśliwego na placu Polygonu w Vin­
cennes. Oddziały wykomenderowane do asystowa­
nia smutnćj scenie, w nocy wyruszyły z garnizonu 
>aryzkiego i okolic; z dziesięć tysięcy wojska by- 

zma8 0 wane na Polygonie. Jenerałowie, władza 
sądu wojennego, plnton z nabitą bronią, wszystko 
jyło na miejscu w oznaczonćj godzinie, brakowało 
tylko winowajcy i eskorty która go przywieść 
z więzienia paryzkiego'rue du Chercbe-Midi, to jest 

półtory mili drogi oddalonego, miała.
Minęła ósma, dziewiąta, dziesiąta godzina, a 

śmiertelny konwój nie ukazał się. Raptem pędzi 
ordynans i oddaje naczelnemu dowódzcy rozkaz 
odwołujący żałobną paradę.

Wojsko nie bez pewnego wzruszenia i radości 
złamało szyk bojowy i wróciło do garnizonów. 
!łikt jednak nie wiedział powodu odwołania, do­
piero nazajutrz dzienniki odkryły tajemnicę.

W wigilię wieczorem nieszczęśliwy delikwent 
napisał dwa listy, jeden do żony drugi do syna. 
Listy lakoniczne, ale wymowne. Do żony pisał: 
„Pytasz mnie, na jaką karę jestem skazany? Od­

powiadam, że na śmierć. Przebacz mi krzywdę 
l  którą ci wyrządzam. Wychowaj naszego syna 
w bojażni Boga. Przebacz mi, bywaj zdrowa*. 
)o syna zaś: „Słuchaj zawsze matki, nieopuszczaj 

„jej nigdy, bo dzieci które się rodziców wyrzeka­
ją , Bóg opuszcza. Proś matki, żeby ci pozwoliła 
pisywać do mnie, bo może mnie poszlą do Al- 

„gieru lub kolonij."
Dozorca więzienia któremu powierzył to pismo, 

mocno został wzruszony, bo nikt nie wiedział, że 
skazany był mężem i ojcem. Kiedy padł na nie­
go los w czasie poboru, zataił tę okoliczność i u- 
chodził w szeregach za bezżennego. Władze wię 
zienia wojskowego całą noc spędziły na rozbiera 
niu środków, którymiby można przyjść w pomoc 
nieszczęśliwemu, ale wszystko było nadaremnie, 
bo i prawo się opierało i co gorsza czasu brakło. 
O czwartej zrana przybył ksiądz Porfillot, kapelan 
który odbył wojnę krymską i ozdobiony jest krzy 
żem legii honorowej. Przybywał dla pooiechy da­
chowej skazanego. Wiedział już o tajemnicy któ 
ra zajmowała więziennych strażników, odebrał al­
bowiem wieczorem list od proboszcza parafii do 
której należała rodzina skazanego i przepędził noc 
bezsenną na modlitwie i rozmyślaniu, mało mając 
nadziei skutku. Ale widząc urzędników zwykle 
z obowiązku surowych, tak jednak rozczulonych, 
nabrał otuchy i rzekł: „Jestem przedewszystkiem 
„kapłanem Boga miłosierdzia, biorę wszystko na 
„siebie, na mnie zwalcie całą winę, ja was upo 
„ważniam i proszę zwlekajcie wyprowadzenie 1 
„więzienia skazanego, ażebym miał czas trafić 
„gdzie wypada". Kto zna położenie miejsc, ten 
może sobie wyobrazić jak musiał przyśpieszać ru 
chu czcigodny kapłan, ażeby wszystkiemu zadosyć 
uczynić. Była godzina szósta kiedy opuścił wię­
zienie i udał się do marszałka Msgnan. Znalaz’ 
go najlepiej usposobionego, ale w zupełnej nie­
możności odwołania wykonania dekretu, gdyż to 
zależało zupełnie od ministra wojny. Ministra woj 
ny ksiądz Porfillot w domu nie zastał. Nocowa 
na wsi. Pośpieszył już w rozpaczy do więzienia 
ażeby pomówić z penitentem. Zastał szwadron e- 
skorty, wóz żałobny, wszystko gotowe, ale też 
znalazł i wszystkie serca usposobione nawet do 
poniesienia kary za niedbalstwo i niewykonanie 
rozkazu, byle tylko uratować życie ojca i męża. 
Znowu otucha wstąpiła w serce kapłana. Powró­
cił znowu do marszałka Magnan i przedstawił mu 
położenie. Tą razą znalazł Bilną pomoc w osobie 
szczęściem tam znajdującegó się przypadkiem mar­
szałka Canrobert. Magnan już śmielszy był w to 
warzystwie kolegi, ubliżył prerogatywie ministra 
wojny i podpisał ten świstek papieru, na który 
z dreszczem tyle ludzi czekało, a główny tylko in­
teresant spokojnie zachowywał się, bo o niczćm 
nie wiedział. Rozkaz wstrzymania egzekucyi zo­
stał dany. Tego też głównie potrzeba było. W pa­
rę godzin marszałek Randon minister wojny przed 
stawiał rzecz Cesarzowi w Compićgne. Prawnie, 
militarnie, sprawa była bez odwołania przegraną. 
Trzech marszałków najprzód, a za nimi mnóstwo 
współwinowajców zasłużyło na surową odpowie­
dzialność za niewykonanie rozkazów, na naduży­
cie prerogatyw, za mięszanie się do atrybucyj im 
nie służących. Najmniej winnym byłby ksiądz, 
ale jako kapelan wojskowy, powinien także odpo­
wiadać wojskowo. Ale są wypadki, w których 
surowość prawa pisanego ustąpić musi wyższym, 
wzniosłym i zaszczyt przynoszącym ludzkości 
względom. W obec tej masy najzacniejszych wi­
nowajców pokornie mówiących: „zgrzeszyliśmy ja- 
„ko wojskowi, ale błagamy jako ludzie". Stojący 
na szczycie i dzierżący wielki przywilej łaski dał 
się skłonić i powiedzmy, że rad był bardzo z tej 
nastręczonej sposobności zadowolnienia z natury 
dobrego serca. Bo Cesarz Napoleon dobrym i ła­
godnym jest, a pod powłoką zimną kryje się u- 
czuoiowa organizacya. Dekret zmieniający karę 
śmierci na dożywotnie więzienie został podpisany. 
Jest to maximum, którego rano najśm ielsi nawet 
niespodziewali się otrzymać. Powiadają, że mar- 
szałkowej Randon, żonie ministra wojny, należy

się dużo wdzięczności, ale nie mówimy o takich 
rzeczach, bo o nich powinien Bóg tylko wiedzieć. 
F r a n c y a  jest dumną ze swej armii i ma prawo 
podwójnie się chlubić.

R z y m  30 listopada.
Otrzymaliśmy dziś nnmer C*a*u zawierający list 

Ojca św. do ś.p. Arcybiskupa Warszawskiego. Je­
dnocześnie depesza z Poznania we wszystkich bez 
wyjątku dziennikach włoskich zamieszczona podije 
w krótkości treść tego listu. Za parę dni zyska 
on większy jeszcze rozgłos i stanie się prawdzi­
wym wypadkiem; co zaś ważność jego w teraź­
niejszej chwili nieskończenie podnosi i potęguje 
jest to, iż ogłoszony został z woli Papieża. Nie 
wiem z jakiego stanowiska Rosya będzie się za­
patrywała na to wystąpienie najwyższego Paste­
rza przeciwko sobie, i czy pan Kisielew, jak po­
wiadają, odwołany b ę d z ie ... .  Przyznam się że 
nie uwierzę aż zobaczę, lubo w liście Ojca świę­
tego znajduje się wymówka, iż poseł rosyjski tu­
taj rezyduje podczas gdy niemasz Nencyusza Apo­
stolskiego w Warszawie ani Petersburgu. Ale rząd 
rosyjski nie jest bardzo czuły na w ym ów ki.... 
Wielkiem byłoby szczęściem, gdyby naród po tym 
pierwszym kroku Papieża na naszą korzyść do 
dalszych tłumnym zachęcił go adresem i na wzór 
ś.p. księdza Dekerta odwołującego się w pojedyn­
czej sprawie, apelował do Rzymu tysiącami pod­
pisów przeciwko gwałtom przez Rosyan popełnio­
nym. Wrażenie, jakie podobny adres sprawiłby 
w Europie, byłoby ogromnem.

Papież daia wczorajszego uwiadomiony został
0 zgonie biskupa Dekerta.

W przeszłą środę w nocy uczyniono tutaj de- 
monstracyę. Teatr Aliberti zamykał jesienne swe 
przedstawienia benefisem komika Pasquale Savoja, 
który grywa zwykle w rolach włoskiego Pulczy- 
nelli. Owoż nie talent artysty bardzo ze wszech 
miar nieznaczący, ale nazwisko, jakie nosił, wy­
wołało demonstrację. Smutną zapewno jest rzeczą 
zasługiwać w taki sposób na oklaski, do których 
niema prawa. Jakkolwiek bądź publiczność nie prze­
stawała przez cały wieczór świadczyć mu zapał, 
ba, fanatyzm swój. Obsypano go kwiatami i wier­
szami na trójkolorowym papierze drukowanemi, 
wywoływano kilkanaście razy krzycząc: Viva So- 
voja! ale przy wyjściu z teatru okrzyki te zamie­
niły się w nierównie wyraźniejsze i głośniejsze 
wołanie. Zaczęto bowiem krzyczeć w niebogłosy: 
Viva l ' Italia, viva Vittorio Emmanuele, viva Gari­
baldi! Na placu przed kościołem Greków zapalo­
no bengalskie ognie trójkolorowego kolom; stronni­
cy Mezziniego tworząc wielkie koło zaczęli tańczyć
1 pląsać przy takowych wrzeszcząc na całe gar­
dło: Morte aipreti, śmieć księżom! Szczęściem pa­
trol francuski tamtędy przeciągający położył ko­
niec tema zgorszenia, a żandarmi papiezcy pospo­
łu z francuskimi przy aresztowali kilku najzapa- 
miętalszych. Ci zaś, który oh nie aresztowano, szli 
gromadno za swymi towarzyszami wołając: Viva 
i  Italia, viva Vittorio Emmanuele, i rozeszli się do­
piero w bliskości Corso za nadejściem innego 
patrolu.

Dnia wczorajszego w kościele dominikańskim 
Santa Maria della Minerva odbyło się uroczyste 
i wspaniałe nabożeństwo żałobne za duszę ś.p. 
Ojca Lacordaire. Wielu wielbicieli największego 
kaznodziei XIX wieku, napełniło wnętrze kościel­
ne i otaczało niezmiernie w ystawny katafalk. O.
Lacordaire był wielkim przyjacielem Polski.

Zapewniają, iż król neapolitański ma zamiar 
podać cesarzowi Napoleonowi razem z wydziedzi- 
czonemi książętami memoryał o konfederacyi wło­
skiej. Gazeta di Verona od 1 stycznia przestaje 
wychodzić, lub raczej zamienia się w dziennik 
na wielką skalę i największych jakie dotąd na 
Półwyspie widziano rozmiarów p. n. Giomale delta 
Confederaziond italiana. Będzie on miał korespon- 
denckie bióra w Rzymie, w Paryżu, w Londynie i 
w Wiednia. Pan Pirego opuszcza naczelną redak- 
cyę; na jego miejscu stąje teraźniejszy redaktor 
Gazety Weneckiej. Rada redakcyjna złożona bę­
dzie z Rzymianina, z Wenecyanina, z Lombard- 
czyka, z Toskańczyka i z Neapolitańozyka. Mon- 
sigaor Nardi będzie jednym z najpierwszych współ­
pracowników.

Garibaldi pod datą 15 listopada napisał z Ka- 
prery list do Mierosławskiego.

Jenerał Goyon oczekiwany jest w Rzymie dnia 
jutrzejszego.

Sławny maestro Verdi udał się do Petersburga 
dla przedstawienia tam w teatrze cesarskim no­
wej opery, którą umyślnie dla niego w ciągu dwóch 
miesięcy napisał. Opera ta dziwnym trafem nosf 
tytuł następny: La Forza del Destino. Czyliś to 
nie jest przymówka do tej nieubłagalnej siły prze­
znaczenia, którą rząd rosyjski wiedaie do jego  
nieuchronnej zguby, i czyliż dorobienie już mu­
zycznej partycyi do losów Rosyi przez naj pierwsze­
go żyjącego kompozytora nie stąje się niemy Iną 
wróżbą, iż te losy się bezpowrotnie dokonyw ają, 
albowiem, ja k  nas zapewnia wieszcz niemiecki 
„co ma żyć w pieśni powinno skonać w życia ?“

Dzisiejszy Giomale di Roma ogłasza uchwałę

do nie krew, nic na to nie pow iedział, jakby tego 
nierozumiał. Ja powstrzymywałem gniew, myśląc, 
że to mowa o komisarzu, a nie o mnie pisarczyku
i także milczałem. Ale pan Kasztelan, któremu ja, 
jako synek podwładnego mu sędziego, znany by­
łem, zwrócił się do mnie, pytając, kto mię na tę 
godność w> forytował, a gdy usłyszał, że książę Mi- 
ebał Poniatowski, rzekł:

Sławią jego rozum i charakter, a ja tego nie- 
widzę, kiedy młodego człowieka tam wsadza, gdzie 
wszystko wiedzie na pokuszenie. Wreszcie jezui- 
towsV *̂en*ędzm* nienależy płacić dłagów Ponia-

Ta już brakło mi cierpliwości, więc odrzekłem— 
Wielu, ale nie ja przyjęłoby taką zapłatę, zwła­
szcza ci, który^ fryniarka losami kraju stała się 
chlebem powszednim.

Skłoniłem się i wy»ie(Jlem, lękająo się, aby mo­
ja młodzieńcza porywczość niepoprzestając na tej 
ogólnej przymowce, uieptzywi0(jła jego pamięci 
niebardzo dla niego podchlebuych zdarzeń z cza­
sów konfederacyi Barskiej, i abym przez to niezro 
bił biedy nie sobie, ale memo ojcu. Tem wszy- 
stkiem tak zrażony byłem, zo za powrotem do do­
mu oświadczyłem ojcu, żem gotów^podziękować 
za ten pisarski urcąd. Lecz t e n  zganił to i da} nan. 
kę z upewnieniem, żv tak w tej, jak 1 w dauzycjj 
sprswcch życic s,oj: jo, jeżeli bojaźó boską będę 
mieć 3U, io aa: kr-ywe miejsce będ^ P»»tę, 
a ostre ćro{|i głcdkiasn. Wycbocany tsk, iż oj­
ca słoi: - byłj ć ię!«ni p r ^ i ^  T&a, rrd eierad 
rozpocj-L.^ *a L&cus-Jac*  ̂ Rsdońskiu czynności 
w kollegiu^ świętej Barbary przy ich tak zwauew 
Domus professa w tem schronieniu najwysłużeń-

Bzych Ojców Zgromadzenia Jezuitów. Ta nas ksiądz 
proboszcz przyjął ze łzami. Na widok płaczącego 
starca i jam się łzami zalał. Za ten współudział 
w jego boleści zaraz wynagrodzon sowicie zosta­
łem, gdyż oa ujął mą głowę w swoje drżące rę­
ce, a całując— rzeki: Młodzieńcze, Bóg ci pobło 
go8ławi, boś zapłakał nad płaczącymi. I po chwili 
dodał — Uracz mnie jeszcze swojem westchnie­
niem do Boga, aby dał mi łaskę spełnienia jak mi 
należy ofiary najdoskonalszej i najmilszej Boga to 
jest połączenia woli naszej z wolą Bożą, ogłoszo­
ną nam przez Namiestnika bożego na ziemi.

I oczy nasze razem wznieśliśmy w niebo ra 
zem westchnęli, a westchnienie to obu nam łaskę 
Bożą zjednało, gdyż zasępione jego oblicze roz­
jaśniło się i jam się uspokoił, bo mi słowa tego 
starca przypomniały; że i ja mam być narzędziem 
tej wyższej woli.

Nie zapuszczając się dalej w opisywanie dozna­
nych wtedy wrażeń i uczuć, to dodam, odwołując 
się do świadectwa Boga, który niechaj mię spra­
wiedliwie sądzi, jeżeli w słowach mych nieprawdę 
usłyszycie. Jak u ś. Barbary, tak w dwóch kościo­
łach u ś. Macieja i u ś. Piotra widzieliśmy w 0 0 .  
Jezuitach rezygnacyą, powolność a nawet uprzej­
mość przy wydawaniu nam swych kosztowności. 
Odbiór ten trwał przez trzy tygodnie, gdyźeśmy 
starannie i dokładnie wszystko wciągali i opisy­
wali *? dwóch inwentarzach, którem ja prowadził. 
A bęło tjgo niemało, gdyż numer porządkowy ile 
Pamiętam do dwóch tysięcy dochodził, i ledwieśmy 
to “ ożyli w Ję£ kufrów i dwie paki, z których 
jednej trzeba byl0 użyć na ową wziętą z kościoła 
ó. Piotra monstrancję najbogatszą w całej Polsce,

bo ozdobioną klejnotami tak zamożnych domów, 
jak Męcińskich i Myszkowskich. Przy odbiorze 
ktoby był chciał mógłby niejedną kosztowność so­
bie przywłaszczyć, gdyż nieraz i zc ziemi się po 
dnosiło wypadające drogie kamienie lub perły. 
Lecz ile za kogo ręczyć można komisarz Radoński 
z tego niekorzystał. Ja się zaś przyznam, że je­
dyną kosztowność, którą przywłaszczyłem sobie 
jest ten relikwijarzyk przechowujący relikwie ś. 
Marcina mego patrona a który od owego czasu 
na piersiach noszę. Sam bowiem przełożony 0 0 .  
Jezuitów włożył mi go w rękę; mówiąc Bchowaj 
tę świętość żeby się nieponiewierała. Co się zaś 
tyczy samych 0 0 . Jezuitów, to mówili ludzie, iż 
ukryli skarby zakopawszy ju w kościele ś. Piotra, 
to znowu że jakieś kosztowności wywieść mieli 
za granicę, co im łatwo było, gdyż w tym roku 
stara Wisła oddzithjąca Kraków od jego przed­
mieścia Kazimierskiego była granicą a Kazimierz 
już był cesarski. W tych i innych ludzkich gada- 
niach upatrywałem prawdopodobność ztąd, iż po­
mimo naszych nalegań żadnych inwentarzy, żadnych 
registrów od nich wydobyć niemogliśmy.

Nowości Bibliograficzne.
W arszawa. Redakcja Tygod. Illustrowanego 

donosząc że już wydała cztery tomy tego pisma, tak 
mówi o dotychczasowym swoim kierunku:

„W ciągu dziewięciu kwartałów istnienia Tygodnika, 
usiłowaliśmy, ile na to pozwalały trudne nieraz do

zwalczenia przeszkody, podnosić jego wartość, zarówno 
pod względem literackim, jak artystycznym, uczynić 
go skarbcem wspomnień i pamiątek krajowych, księgą 
domową nietylko w chwili pojawiania się swego, lecz 
i na późnićj w kaźdćj rodzinie zajmującą i pożądaną. 
Czy udało nam się cel ten osiągnąć t  — sąd o tem 
należy do publiczności; współczucie jednak i uznanie 
jakie Tygodnik znalazł i znajduje ciągle w gronie 
czytelników, wnosić nam dozwala, że usiłowania nasze 
nie pozostały bezowocnemu"

Możemy przyznać Tygodnikowi, że w usiłowaniach 
swoich nieustawał, a jeżeli nieosiągnął jeszcze swego 
celu, wina w tem trudności od niego niezawisłych.

„Zaraz po ukończenia mówi dalćj ogłoszenie — 
Wycieczki do Gdańska Deotymy, rozpoczniemy dosyć 
obszerny artykuł treści historycznćj, który ciągnąć się 
będzie aż do końca tomu IV. Zamiast zapowiedzianej 
w przeszłym kwartale dwutomowćj powieści (którćj 
druk wstrzymujemy), mamy już zamówionych kilka in­
nych prac belletystrycznych, i te kolejno ogłaszać za­
mierzamy. Podobnież przygotowane są do d r u k u :  dwie 
podróże po Słowiańszczyznie tureckićj i austryackiśj; 
podanie o czarnoksiężniku Twardowskim; zbl^r kostiu­
mów polskibh, od czasów najdawniejsi011 aż do no­
wszych i serya obrazów krakowskich 1 tatrańakich,— 
wszystko to z odpowiedniemi drzeworytami."

B ru k seU a . Wydawca księgarz Gerstman ogłasza 
tamże: Bibliotekę domową c i 11 zo’dr najlepszych u- 
tworów piśmiennictwa polskiego dawnych i nowych, 
Niemcewicza, Potockiego> Hofmanowćj, Chołoniewskie­
go, Jaraczewskićj, Kraszewskiego, Wojnarowskiej, Cho- 
jeckiego, Kosińskiego i t. p. Biblioteka domowa, skła­
dać się będzie z 45 do 50 tomów w 8ce, każdy od 
250 do 400 stronnić. Cena każdego tomu dwa franki.

Czytamy tamże spis dzieł stanowiących pierwszą 
seryą Biblioteki domowćj. P o w i e ś c i :  Baranowski 
S., Przygody starego żołnierza z IX pułku warszawskiego. 
Dycalp (John of) Doktor,Panteusz w przemianach. — 
Nowe opowiadania. Jaraceewska Elżb. z Krasińskich, 
powieści narodowe. Kosiński Ad. Am., powiastki i 0 - 
powiadania żołnierza z wojen 1789-1812. Kozłowski, 
Amalia, powieść z życia w y p is a n a  d la  życia. Mań­
kowski W., W kraju i zagranicą, powieść. Pamiętniki 
oryginała, przez *** (Olizara Narcyza). Potocki Jan  
hr., Rękopism znaleziony w Saragossie.— P o e z j e .  
Chojecki Edm, Gęśla. Miniewski Wład. Filozofia nie 
filozofia w b a jk a c h .  Nwitaewicz Jul. Urs., Prometeusz. 
Bluszcze, przez młodą polkę (Karol. Wojnarowską). 
Z  psalmu psalmy (Olizara). — D r a m a t a :  Jeremi 
Wiśniowiecki, Sceny dramatyczne z XVII wieku. — 
p o d r ó ż e :  Bofmanowa Klementyna z Tańskich, 
Drezno i jego okolice, z 46 drzeworytami. O Algeryi, 
przez (L. hr. B.)— T ł u m a c z e n i a :  Halma Fryd. 
bzermierz z Rawenny, trajedya w 5 aktach, tlumaczo- 
na przez (F. A.). SzyUer Fr., Dzieła dramatyczne 
przekłada (Michała Budzyńskiego). — P i s m a  r o z ­
m a i t e :  Chołoniewski St., Pisma pośmiertne. — Ar- 
tukuł nadesłany. Obraz z galeryi życia mego. Rofma- 
nowa Klein, z Tańskich, Święte niewiasty. Kramów- 
ski J . /., System Trentowskiego. Do matek polskich, 
przez autorkę Pierścionków babuni (Karolinę Wojna­
rowską).

Są to jak widzimy książki w Lipsku dawnićj dru­
kowane.— Pochwalamy °enę tak przystępną.—
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kardynała wikarego tyczącą się fotografów i ich 
rzemiosła, za nadużycia którego ze szkodą moral­
ności publicznej obostrza różne kary i grzywny. 
Krok ten spowodowany był wypadkiem, jaki się 
zdarzył fotografiom pewnej młodej królowej. Wy­
brawszy fotografia ta najpiękniejsze wizernnki fo­
tograficzne tej nadobnej damy głowy ich przy­
lepił nader zręcznie i misternie do nieprzysłonię- 
tej niczem postaci pięknej znanej tn Aspazyi, po 
czem nowe fotografie podlng tych wzorów wyko­
nano. Głowa zaś tak doskonale do tego obcego 
ciała przypadała, iż nikt jej za pożyczaną nie 
mógł nważać, i takim sposobem można było wi­
dzieć królową w najnieprzyzwoitszych postawach 
w towarzystwie nawet różnych znanych ludzi.

Kraków 14 grudnia. N. Pan raczył pod dniem 
29 listopada r. b. zatwierdzić ponowny wybór Dra 
Józefa Majera na Prezesa Towarzystwa Naukowe­
go krakowskiego.

Wiedeń 13 grudnia. Otóż jut niezawodnie 
sprawa budżetu ma się w poniedziałek rozBtrzy- 
-gnąć; a jeżeliby się jeszcze nie rozstrzygnęła, to 
chyba przez upór tych posłów, którym się zdaje, 
że uiinisteryum nie ma prawa tłumaczyć konsty 
tucyi tak jak  mu w danej chwili tego potrzeba. 
Ministerstwa nie idzie już o większość w Badzie 
państwa, bo tę ma zapewnioną, ale o mniejszość, 
to jest o tych co materyalnie pobici, moralnie od 
nieśliby zwycięztwo. Pewność zwycięztwa jednak 
nie łechce stronnictw, bo jedne liczą więcej na 
bezpośrednią i chwilową korzyść lub tylko nawet 
dogodność; inne na eksploatowanie swojego Bta 
nowiska; inne znów na pozory parlamentaraych 
rządów zapewnionych Radzie, gdy się ta przychyli 
do żądań ministrów. W przyszłym więc tygodniu 
sprawa ta ma być rozstrzygniętą. Domyślać się 
tylko można, że rząd wniesie na teraz tylko bud 
iet, resztę projektów finansowych zostawiając na 
później, bo dziś przedewszystkiem idzie o wpro­
wadzenie raz już Izby na drogę „pełnej® Rady. 
Dotychczas nie ma jeszcze pewności, które zdanie 
przeważy w Izbie: czy to, aby od razu wyznaczyć 
wielki wydział finansowy z 48 członków złożony, 
czy żeby wybrać wprzód wydział z 9 członków 
dla rozstrzygaienia kwestyi kompetencyi.

Dziś skończyła Izba niższa rozprawy nad usta 
wą drukową. Wszystkie paragrafy działa 3go pro­
jektu wydziału drukowego uchwalone zostały po 
odrzuceniu poprawek ministerstwa sprawiedliwo­
ści i policyi. Ministeryum sprawiedliwości chciało 
większą odpowiedzialność złożyć na drukarza niż 
to czyni wniosek wydziału. Uchwalone paragrafy 
podamy później. Ustawa ta ciężkie jeszcze próby 
przejdzie w Izbie wyższej i pewnie odniesie nie 
jeden uszczerbek. Po ukończeniu obrad nad tą u 
stawą, wniesiono jeszcze w Izbie poprawkę do u- 
stawy gminnej uchwaloną w Izbie wyższej. W za 
patrywaniu się na art. 16ty zachodzi sprzeczność 
między obu Izbami, a już parokrotnie przechodzi 
ta ustawa z powodu tego paragrafa przez obie Iz 
by. W Izbie wyższej uchwalono art. 16ty w tem 
brzmieniu:

„AdminiBtracya państwa ma prawo i obowiązek 
nieść pomoc przeciw rozporządzeniom sprzecznym 
z istniejącemi ustawami, zkądkolwiekby takowe 
doszły jej wiedzy®.

Większość wydziału do ustawy gminnej izby 
niższej wnoBi taką formę tego ustępu:

„Admioistraeya państwa ma prawo i obowiązek 
przeciw rozporządzeniom naruszającym istniejące 
ustawy, nieść pomoc bezpośreduio na drodze pra­
wnej przez, reprezentacyę gminną (art. 12 i 18) i 
to wtedy tylko, kiedy widocznie zwłoka grozi nie­
bezpieczeństwem®.

Mniejszość wydziału chciała ten ustęp wypuścić 
zupełnie. Wniosek większości został uchwalony.

Co do różnicy w art. lym zachodzącej między 
obu Izbami, wydział sformułował 4ty ustęp wię 
cej zgodnie z zapatrywaniem się Izby wyższej, 
jako to:

„Ze wyłączona własność większa ma przyjąć na 
siebie obowiązki i powinności gminy miejscowej, 
lubo nie będzie jej przyznany inny zakres 
urzędowy nad ten jaki potrzebnym jest do wy 
pełnienia tych obowiązków i powinności.®

Wydział odrzucił poprawkę Izby niższej dodaną 
do art. 16 w tych słowach:

„Zażalenia stron na przeciwprawne rozporzą­
dzenia naczelnika gminy w wykonaniu działał 
ności urzędu naznaczanej w artykule 5, ustę 
py 2 — 12 zanoszone bywają do władzy pań­
stwa.®

Minister Łasser przemawiał za prawem nadzo­
rowania gminy przez rząd. Izba uchwaliła wszy­
stkie wnioski wydziału.

— We czwartek deputacya słowacka, na któ 
rej czele stał biskup Nowozwoleński Mojżesz 
miała po dwóch miesiącach oczekiwania w Wie 
dniu, posłuchanie u N. Pana i złożyła JCMei a- 
dres z użalaniami przeciw Madziarom. N. Pan od­
powiedział deputacyi jak  następuje:

„Cieszy Mnie, że Was tu widzę jako tłumaczów 
uczuć Mojego wiernego i lojalnego wśród wszela 
kich trudnych okoliczności, ludu słowackiego z ziem 
węgierskich. Wasze zażalenia i prożby wezmę pod 
rozwagę i w miarę możności uwzględnię. Co się 
tyczy szkód, przytoczone przez Was rozporządzę 
nia wydane zostały, jak  to sami nadmieniacie, 
wbrew woli Mojej, i wkrótce zarządzę, aby to na 
prawiono. I pod innym także względem starannie 
każę rozebrać zaniesione Mi prożby i skargi i od 
powiedzieć im stosownie do możnośei. Powtarzam, 
4e cieszy Mnie, iż Was widziałem.®

Dzienniki sprzyjające Węgrom bardzo niechę- 
toie mówią o tej deputacyi, upatrując w niej nie 
prawny wyraz opinii ludu. Mnóstwo obiega też 
wieści o memoryale złożonym przez tę deputacyę; 
między innemi ma w nim być mowa o konstytu 
cyi latego i wyborach do Rady psństwa. Starano 
się, nawet upierała się przy tem Donau Ztg., do 
nieść, że deputacya ta dalej poszła w swoich żą 
daniach, niż na to pozwalała jedność Węgier, lecz 
zdaje się, żo to było wieści przesadzone.

— Kanclerz hr. Forgach jest ciągle chory, i 
ostatnia narada ministrów u niego się w mieszka­
niu odbyła pod przwodnictwem Arcyks. Rajnera. 
Rzecz była nagląca, skoro się niemogło odbyć bez 
kanclerza. Jedni głoszą, że szło o to, jak się ma 
rząd zapatrywać na deputacyę słowacką i czy jej 
dozwolić iść aż do separatyzmu węgierskiego; dru 
dzy zaś twierdzą, że szło o obecność kanclerzów 
w Radzie państwa przy wniesieniu budżetu.

,— Wien. Cer. pisze: 0  ile wiemy, od pierw­
szego zapytania ze strony Rosyi w sprawie Suto 
ryny, nic więcej w tym przedmiocie nio udzielo­
no i poseł rosyjski niemiał później żadnej już roz 
mowy z hr. Recbbergiem, ani też ruch depesz nie 
był więcej ożywiony jak zwykle. Jak  słychać, od 
dawnego czasu jeden tylko kuryer rosyjski wy­

słany ztąd został, i to podobno nie do Petersbur­
ga, lecz do Warszawy.

Zdaje się, że rząd pruski bierze tę rzecz gorę­
cej, może chcąc sobie wyrobić jakiś wpływ na 
Wschodzie, albo też użyty przez obcą dyplomacyę. 
Nadmieniano już, że bar. Werther poseł pruski 
w Wiedniu, w tę sprawę wdawał się z okazyi 
traktatu paryskiego. Presse pisze dalej w tym 
względzie: P. Werther zebrał w swojem mieszka­
niu naradę, na której byli posłowie francuzki, ro­
syjski i angielski, a p. Werther na podstawie o- 
trzymanych raportów konsularnych z Dubrownika 

Hercegowiny podnosił bardzo ważne powątpie­
wania przeciw inieyatywie gabinetu wiedeńskiego. 
Tylko poseł angielski lord Bloomfield wyraził zda­
nie swoje oparte na prawdziwej znajomości rze­
czy, że postępowanie Austryi jest zupełnie jak na- 
eży, i odmówił udziału w reklamacyach dyploma 

tycznych, które rzeczywiście w d. 3 b. m. w skut- 
tu inieyatywy ze strony p. Werthera zrobiono. —
Z inuej strony donoszą, że bezzasadnem jest po­
danie Kor. aułogr., jakoby się odbywały konfe- 
reneye posłów z powodu Sutoryny, i jakoby poseł 
rosyjski miał żądać zwrócenia dział zabranych, 
zwłaszcza, że były to działa drewniane, wyłożo­
ne wewnątrz żelazem.

W ł o c h y .
Na posiedzeniu Izby deputowanych w dniu 6 gru­

dnia ministrowie przedstawiali sejmowi czynności 
rządu, bronili ich, oraz wskazali stan sił zbroj­
nych. Naprzód przemawiał prezes ministrów, Ri- 
casoli i bronił postępowania rządu wewnątrz i na 
zewnątrz, objaśniał swoją politykę, a mowę jego 
wdaliśmy wczoraj. Następnie zabrał głos minister 
sprawiedliwości i odpowiadał na zarzuty jakie rzą­
dowi pod względem jego wydziału czyniono. Oto 
treść jego przemowy;

„Zanim zapuszczę się w przedmiot, muszę zwrócić 
się do p. deputowanego Brofferio, który oświadczył, iż 
niepojmuje dla czego rząd zaniedbuje mianować bi­
skupów i plebanów na mocy capitolatu. Odpowiem 
na to, że nie pojmuję dobrze p. Brofferio. Uczynię 
mu uwagę, iż jego zarzut miałby pewną ważność, 
gdybyśmy nie mieli prawdziwej wolności wyznań i 
sumienia. Niech p. Brofferio będzie pewnym, że 
niezapomnę nigdy przepisów z naszych uniwersy­
tetów i szkół; a przekoaa się o tem jeśli zechce 
przeczytać moje okólniki do biskupów i odpowie­
dzi tychże. Wzdycham do zupełnej wolności su­
mienia i wyznań, ale z drugiej strony chcę także 
zapewnić najzupełniejszą wolność kościołowi.

„Kilku mówców zarzucało, że wymiar sprawie­
dliwości nie jest dobrze uorganizowany. Odwołuję 
się do szlachetnych mówców, którzy mię oskarżali.
W księstwach Emilii widzę ustawy harmonizujące 
z duchem ludności, a błąd nie jest w ustawie, lecz 
w jej zastosowaniu. Jakże często sądom brakuje 
dowodów dostatecznych do ukarania zbrodni! A 
z drugiej strony nie można przecież karać na samo 
podejrzenie. Lecz Izba przekona się, że wyborną 
mstytneyą sądów przysięgłych każda zbrodnia bę 
dzie dościgniętą. Oskarżono mię nadto, że nie wy­
konałem w Neapolu ustawy względem organizacyi 
sądowej. Lecz czyż pragną tam wykonania tej u- 
stawy? Nikt jej nie chce, a sam p. Mancini prze­
konywał mię, że ona jest przeciwną dobru pro 
wincyj neapolitańskich. Przekonany jestem, pano­
wie, że jedność włoska iść musi na równi z jedno­
ścią administracyi sądowej i cywilnej. Mniemam 
przeto, że nie zasłużyłem na żaden zarzut w tym 
względzie."

Minister wojny, który po ministrze sprawiedli­
wości głos zabrał, aby odeprzeć zarzuty swemu wy­
działowi czynione i przedstawić obecny stan siły 
zbrojnej we Włoszech, rzekł:

„Zarzucają rządowi, iż rozpuścił armię południo 
wą (Garibaldego) i burbońską. Co do tej ostatniej, 
powiem, iż ona się sama ro z p u ś c i ła ,  a nikt jęj 
nie rozwięzywał. Gdy Garibaldi wkroczył na ląd 
stały neapolitański, po każdym zwycięstwie od 
niesionem nad wojskami burbońskiemi lub po każ­
dym poddaniu się tychże, rozpnszczał te wojska 
a postępował roztropnie, gdyż byłoby z jego stro- 
uy bardzo nierozsądnie pozostawiać za sobą od­
działy wojska, na których wierność liczyć nie 
mógł. Wszyscy przypominają sobie, że następnie 
główny korpus tych wojsk burbońskich, liczący 
30,000 ludzi, zamiast poddać się armii narodowej, 
wszedł przez Terracinę do państw papiezkich i 
tam złożył broń przed oddziałem wojsk franca 
skieb. Żołnierze ci zostali straceni dla armii wło­
skiej. Nakoniec oddział wojsk burbońskich który 
bronił Gaetę, otrzymał po poddaniu się tej twier­
dzy urlop na dwa miesiące; lecz po upływie tego 
czasu mało który z tych żołnierzy stawił się pod 
chorągiew. ,

„Co się tyczć armii południowej czyli Garibw- 
dego, przestała ona istnieć z dniem, z którym woj­
na się skończyła, jak to zwykłe się dzieje z woj­
skami złożonemi z ochotników. Lecz kadry tej 
armii istnieją; a jeżeli wydamy odezw ę, szybko 
wypełni jej szeregi 30,000 nieustraszonych i peł­
nych pośw.ęcenia ludzi, mianowicie, jeśli na ich 
czele stanie bohaterski jenerał Garibaldi.

„Co się ty czć  armii regularnej, liczy ona dzi­
siaj 272,000 żołnierzy, z których jednak nie wszy 
scy są obecni w szeregach i nie wszyscy wyćwi 
czeni należycie, ale wkrótce niemi będą. Miano­
wicie co się tyczć broni specyalnycb, jazdy i sr- 
tyleryi, trzeba jeszcze czasu ażeby ich tak wy 
ćwiczyć, iżby mogli stanąć na równi z żołnierza­
mi, którzy walczyli w Krymie, pod Palestro, San 
Martino, w Marchijach, Umbryi i pod Gaetą. Lecz 
w roku przyszłym armia z 300,000 żołnieriy zło­
żona, której sobie tak życzemy, będzie gotową. 
Wówczas będziemy mieli także pod bronią 110,000 
gwardyi narodowej, zorganizowanej w bataliony, 
mającej należyte kadry i wyćwiczonej w służbie. 
Nakoniec mamy wielkie zapasy potrzeb wojen­
nych, któremi nietylko możemy dostatecznie uzbro­
ić i umundurować wszelkie te wojska , lecz je- 
szczo o wiele większą liczbę moglibyśmy na stopę 
wojenną postawić.®

W końcu minister robót publicznych zabrał 
glos i wskazawszy istotne powody nieszczęść i nę­
dzy W neapolitańskiem, przedstawiał następnie 
projekta i plany rządu, w celu podniesienia do 
brego bytu w tych prowincyach. Mowy jego ob­
szernej nie podamy w całości, lecz kilka z niej 
ważniejszych ustępów.

„Opowiem także co zrobiłem, aby odpowiedzieć 
zaufaniu rządu, który mi powierzył wydział robót 
publicznych. Uważałem mój obowiązek zwie 
dzić osobiście prowineye i przyjrzyć się ludziom 
gdyż nie zawsze dokładnie sądzi się o rzeczach i lu 
dziach patrząc na nich z daleka. Mniemam, że spełni 
łom moją powinność i nie mam sobie nic do wyrzu-

litańskie. Wistocie, panowie, nieszczęścia te i cier-1 zegarków p. Ludwika Armatysa w ulicy Grodzkićj. 
pienia istnieją, lecz aby im zaradzić, trzeba się- Wystawę w wielkiem jednoszybowem oknie zajmuje
gnąć do ich źródła, i patrzeć nie na fakta lecz na tam drzewo palmowe obwieszone zegarkami wszelkiego 
powody faktów. Gdy byłem przed dwoma laty w rodzaju i obstawione zegarami różnćj wielkości i 
Paryżu, aby przyśpieszyć uznanie przyłączenia To- kształtu. Samo to okno mogłoby już wystarczyć na 
skanii do Piemontu, wówczas wiele osób z mego zaopatrzenie dość bogatego handlu. W sklepie p. Ar- 
rodzinnego miasta uskarżało się przedemną, że ta matysa jest wybór stósownie do smaku, wartości i o- 
kwitnąca stolica, Florencya, stanie się miastem zdobności, a cena nie zawsze tu zależy od powierz- 
prowincyonalnem. Jeżeli to mówiono o Florencyi, chownego pozoru. W zegarku bowiem nie tylko koperta 
cóż nie powiedzą o Naapolu? Wiecie, że Neapol popłaca; częstokroć sztuka wcale niepozorna więcśj 
był w istocie wielkiem ogniskiem w którem sku- warta niż sadzona drogiemi kamieniami. Już sam chro- 
piały się wszystkie interesa całego eskrólestwa. nometr tego dowodem, który choć tysiące franków się 
W Neapolu był dom przytułku dla żebraków do płaci , miewa zazwyczaj bardzo skromną powierzcho- 
syć obszerny ażeby pomieścić wszystkich żebraków wność. Najozdobniejszemi bywają zegarki damskie, bo 
z całego kraju. W Neapolu gromadzili się wszyscy więcśj [służą dla stroju niż dla potrzeby. Ładne ze- 
urzędnicy prowincyonalni, którzy na prowincyi garki są u p. Armatysa z widokami krajowemi, z por- 
sprawy załatwiać byli powinni. W Neapolu wzno- tretami znakomitych rodaków lub z motywami ojczy- 
siły się pyszne budowle, w brukowaniu ulic nawet stemi, tak rylcem rznięte, jak i w emalii. Doświadcze- 
był taki zbytek, iż zrujnowałoby to skarb gdyby nie nabyte w samym punkcie środkowym fabrykacyi 
chciano inne miasta włoskie tak brukować. Lecz zegarków w Szwajcaryi, gdzie p. Armatys prowadził 
jakaż olbrzymia różnica między Neapolem a pro- przez lat kilka zarząd jednśj z większych fabryk, nie 
wineyami neapolitańskiemi! W mieście przepych i tylko ułatwia mu ciągłe Btosunki, ale oraz dozwala 
zbytek babiloński, na prowincyi nędza i żebractwo! mu zamawiać w tych fabrykach, gdzie właśnie ten 
Otóż ezyż można mniemać, aby Neapol, trzecie gatunek wyrobu, którego on potrzebuje, najdokładnićj 
z rzędu miasto w Europie, nie uczuł, mimo swego bywa wykonywanym. Wyłączną własnością p. Armaty- 
patryotyzmu, straty tćj supremacyi materyalnćj i sa są skrzynki grające piosnki krajowe, które dla nie- 
moralnćj jaką poniósł. Rząd włoski robił co mógł; go tylko bywają wyrabiane. Co do zegarów stołowych, jest 
posyła tam ludzi najuczciwszych i najoświeceńszych, to więcśj przedmiot galanteryjny niż zegarmistrzowski, 
a mimo tego skarżono się i nienkontentowauie bo głównym przymiotem zegaru stołowego jest jego 
trwało. Lecz rzucę zasłonę na przeszłość, naśladu- zewnętrzna powierzchowność. Teraz przeważa smak 
jąo innych mówców, a będę mówił tylko o tera- francuski i dlatego wszystkie brązowe zegary w tym są 
żeiejszości i przyszłości. Rząd, pragnie najusilnićj, smaku: rycerze, pastuszki, a czasem tylko zawadzi kopia 
aby Neapol stał się jeszcze świetniejszym niż był jakiego snycerskiego znakomitego dzieła. Za to ścienne 
kiedykolwiek, i usiłuje dać nowy popęd jego prze- zegary pendnłowe muszą być wzorem dokładności. Tam 
mysłowi i handlowi, a w tym celu między innemi skrzynka tylko osłoną od kurzu, a nie meblem. Mó
nakazał już potrzebne przygotowania aby rozsze 
rzyć jego port i budowle morskie

wiąc o zegarmistrzowstwie w Krakowie, nie możemy po- 
I minąć żyjącego jeszcze nestora tutejszych zegarmi-

„Co się tyczć prowincyj, przebiegałem je  i prze- strzów p. Groplera, którego uczniowie po całej Pol- 
konałem się, że ludność w nich jest z wielkiem see rozrzuceni, a własny syn prowadzi znaczny komi- 
poświęceniem się dla sprawy włoskićj. Przebiega- sowy handel zegarków w Konstantynopolu i na całym 
tem te prowineye sam bez broni i żaden nie zda- Wschodzie jest znany.
rzył mi się przypadek; owszem wszędzie znalazłem — Jutro w niedzielę dnia 15 grudnia, Ś. Ireneu- 
najgościnniejsze przyjęcie. Lecz cóżem między in- sza męcz.; w poniedziałek dnia 16 grudnia, Ś. Eu- 
nemi sposłrzegł? Oto wzdłuż tych ogromnych wy-|zebiusza bisk. wyzn 
brzeży neapolitańskich nie znalazłem ani jednego 
portu porządnego, aui jednćj przystani jakokolwiek 
utrzymanćj. Nawet do Paola i w Pizzo nie może
zawinąć statek parowy. Nigdzie nie znalazłem. Depesze telegraficzne.
prawie śladu zakładów wychowania publicznego. „„A •
Wszędzie spostrzegłem,1 iż nie ufają rządowi, nie - f ^  i ooa?' * gotów
z powoda tych lub owych osób, ale z powodu|
wrodzonćj przez długie lata nieufności do rządu. 'B'an,r
Istnieje również niezgoda między mieszkańcami a 
mianowicie między rolnikami a właścicielami....

Przegląd polityczny.
banku

Pa*ryż 13 grudnia* wieczór. La Presse donosi 
z Washingtona z d. 1 b. m., że ludność tameczna 
jest za stawieniem opora. Zapewniają, że dywi

„Niedawno rozmawiałem z deputowanym z tych Uya marynarki franenskićj uda się do Charleston 
prowincyj który mi radził użyć wyjątkowych tam Anglicy stanęli na kotwicy,
i Barowych o d p o w Ł a S J  m a f i .  we. „ * « £ ■  > ■ * £
dłag mojego zdania, jedyne środki zbawienne i 
skuteczne, są tylko te, które się opierają na wol 
ności. Trzeba dać tej ludności neapolitańskiej za

niu parlamentu obradowano nad projektem do u- 
8tawy deputowanego La Masa względem uznania 
stopni i pensyj wojskowych nadanych przez rząd 

kłady wychowania, 'których zupełńie nie mają, a I aycyiijski w r. 1848 Projekt ten uchwalony zo- 
szybko z nich skorzysta ta pełna inteligencyi I u - H * .  Wyłączeni być mają z pod przyznania sto 
dność. Rady prowincjonalne dobrze pełnią swoje Pm 1 P®nsyi ci oficerowie którzy w r. I860 n 
obawiązki. Zawetowały znaczne sumy na Łndowę " • W *  “  8Pr.aw« W °ch> albo też P° roku 1848

. • . . .  - * —  * I a l nśn i H irrAłAuni non nn l i to noiri am  n
dróg i na zakłady wychowania publicznego... W pra 
wdzie głęboko zakorzeniona nieufność do rządu 
jaką tej ludności natchnęły przeszłe rządy 
władnia wiele usiłowań...

służyli dworowi neapolitańskiemu.
Ne a po l  11 grudnia. Miasteczko Torre del Greco 

ubez- l)e8t bardzo zagrożone przez wybuch Wezuwiusza. 
Ubieglćj nocy powtarzały się ciągle wstrząśnienia.

„Co się tycze budowy dróg kolei i żelaznych, Potworzyły się rysy w ziemi, które rozszerzając 
wspomnę tu w kilku słowach o p r o j e k t a c h  r z ą d o -  H  ciągle, są już dz,siąj przepaściami. Walenie 
wych w wykonaniu będących. W r. ku p r z y s z ł y m  19 l ?  d o m < ? w .  ^ aÂ l e .  
przestrzeń z Neapolu do Turynu przebywać bę 
dzie można w 40tu godzinach: Droga żelazna z 
Foggia doprowadzona będzie aż do poduoża Ap 
penionów, do Calitori. Kolćj która ma łączyć Fog- 
gię z Brunduzyum przez Barletta, jest dzisiaj wy 
tykana, a będzie skończona w 1864 r. Odnoga 
drogi żelaznćj z Neapola do Presenzauo jest już 
otwarta, a na przyszłą wiosnę Neapol będzie po 
łączony z Rzymem koleją żelazną. Zajmują się 
również tam zbadaniem na gruncie projektu po­
łączenia Tarentu z Reggio, i projekt ten przedło-

t iz ę s io  i uapróżno je podpierać. Komnnikacye
na kolei żelaznćj i na gościńcach są przerwane. 
Utrzymują, że morze cofuęlo się 60 metrów od 
dawnego brzegu.

K o p e n h a g a  13 grudnia. Ostatnia depesza 
pruska z d. 5 b. m. odpowiadająca na notę duń­
ską z d. 26 paźdz. zwraca się do zobowiązań Da 
nii z r. 1851 i 1852 co do Holsztynu i Szlezwi­
ku, żądając oświadczenia ze strony Danii, 

C a r o g r ó d  11 grudnia (przez Paryż). Kurs we- 
kslów podniósł się z 200 na 370. Nie chcą przyj-

„ ; . = e T P,!
ne będą sejmowi projekta i wykazy wjd a  ków ni adij0terowie razem z kilkoma intrygantami 
wzg lędem rozszerzenia portu w  N e a p o lu  Jnżynie-1 ^ Qalaty po8noęli na gie}dzie grę tak dalefeo ; że
rowie zwiedzają porty neapolita s : r(f  I ogólny powstał popłoch. R-ąd chwycił się natych-
KAfry* k ^ n' 8 mml8trow! ° . |  dem nonrawv mia8t potrzebnych kroków aby uspokoić publicz-

cema.
„P*. Zuppeta mówił nam o wielkich cierpieniach 

i nieszczęściach, które dotykają prowineye neapo

w tym względzie przedłożone będą sejmowi w ro I działaniu. Postrach się uśmierzył bez żadnego wy 
padku mogącego mieć wpływ. Dziś najzupełniejszak n  n r » V B 7 ł v m  “  p a u a . u  u i i e v .  \  r  , j

Wspomniawszy nakoniec minister c.robotach pu-1 “ nsltow* ^ubUczną
blicznych rozpoczętych w Sycylii, kończy swą mo- / rozpow8zecbnianie niepokojących wieści,
we wezwaniem, ażeby seim lasno i otwarcie wy- e T 1 0 ___ .i  _________________rwwę wezwaniem, ażeby sejm jasno 
raził dla ministerstwa wotum zaufania
gany-________________ _

wy- 
albo na

Kronika miejscowa i zagraniozna.

L o n d y n  12 grudnia. Nadeszły tu listy z Chin 
mianowicie z Kantonu z 31 pużdi. Według nieb, 
spór z Japonią nie jest załatwiony; pełnomocnicy 
europejskich mocarstw oczekują instrukcyj od

Kraków d. 14 grudnia. Ponieważ na opiekę pu-1 swych rządów . Poseł angielski jest w  Jokubans.
bliczna zasłuirnia nrzedewszvRtkiem nam-obki wveaslych W ojska sprzymierzone francusko-angielskie opu- bhczną zasługują przedewszystkiem^agrobto w y ^ ły j  Kanton d z  Kochinchj dou
rodzin, więc Towarzystwo naukowe Ira low sU e^ j | ]? jż ^  niep„y jacie,Bkie roapoczęl

przeciw Kochinchinie w Sajgann w k c  W  S t a ^ ' p o m o l k ó w  ( V  t a * - * *  f *  I “ W t " *
w spraw ach odnowy monumentów tych ro j Francuzi napowrótkowych) | _ __

dzin, które istnieją, przestaje na zwróceniu tylko na 
nie uwagi. Tak odezwano się o restauracyę nagrobka 
Jordanów (u Ś. Katarzyny), Elżbiety Tarnowskiśj, Pio­
tra Stadnickiego i Andrzeja Gostkowskiego (u Dorni 
nikanów), oraz Dobka Eowczowskiego (w N. Sączu)

Jak już wczoraj podaliśmy wiadomość w depe­
szy telegraficznej otrzymanej z Wiednia wieczo 
rem, pierwsza część ustawy drukowej została 
w Izbie deputowanych uchwaloną (w depeszy

W skutku tego p. Romuald Gostkowski przedsięwziął wczorajszej przez om yłkę d rukarską  jest wzmiau 
odnowę nagrobka przodka swego Andrzeja f  1713 r., ka o „ustawie gminnej®). Dzisiaj Izba wyższa 
a Jan i Edward hr. Stadniccy zabierają się do re- miała posiedzenie i radziła nad projektam i, które 
stanracyi wspaniałego monumentu Piotra ze Żmigroda przeszły przez obrady Izby niższej. W spraw ie 
Stadnickiego + 1608 r. Zamyśla też Towarzystwo budżetowej zapadło już ostatecznie, że nie w  po- 
naukowe zająć się odnową grobowca Kazimierza W. niedziałek ani środę, ale we w torek na posiedze 
w Katedrze, a właściwie umocnieniem go i naprawą nio Rady państw a ministeryum wniesie oświadczę 
uszkodzeń, jakoteż sprawieniem sarkofagu na kości króla nie z polecenia cesarskiego, umotywowane niemo- 
Bolesława Wstydliwego. Na przywiedzenie do skutku żuością zebrania^ Rady pełnej i naglącem i okoli- 
pierwszego z tych projektów, posiada komisya restau- cznościami. Ministenum zrzeka się praw a korzy- 
racyjna dopiero około 80 złr. składkowego funduszu, stania z § 13 w obec obradującej Rady szcznplej- 

—  Odbieramy w tej chwili wiadomość, że d. 12 b. m. szej tak  jakby  me miało praw a w obec Rady pe^ 
wieczór zakończył w Luboni’ świętobliwe życie jenerai nej. W niosek naglący o wyznaczenie komisyi z 
Franciszek Dzierżykraj Morawski błogosławiąc d z i e -  członków dla dan ia  opinii nad tem oświadczeniem, 
ciom wnukom i krajowi. — Donoszący nam tę bo- zostanie uchwalony. We środę komisya ta  zda 
leśną prawdziwie wiadomość, dodaje: „Najstarszy z na- sprawę, a Izba p rzystąp i, do wyboru ^ a ś c iw e g .  
szego obywatelstwa, najstarszy pewnie z jenerałów, wydziału skarbowego z 46 członków. Lewica tyl- 
najstarszy z poetów. Od 1806 do 1831 wojskowo słu- ko trzech mówców stawi, by rozprawom m edać 
żył, w 1831 r minister wojny, po wojnie wygnańcem 181̂ r ^ w j n ą̂  Taka^ ,e s ^ 08^ _ m a  w ersya 
lat kilka w Wołogdzie, odtąd na wsi.® Z Warszawy odbieramy dzisiaj dość ważną wia 

Wielopolski otrzymał stanowczo-  Towarzystwo tutejszćj resursy polskićj n a j ę ł o  d o m o ś ć  , iż P- Wie opolski otrzym ał stanowcze 
dla siebie lokal frontowy w rynku, w gmachu zwanym dymisyę jako Dyrektor Komisyi Wyznań, Oświe

Krzysztofory® na pierwszem piętrze; ten sam w któ- cenią i Sprawiedliwości, a tymczasowo przez nie­
mym jeszcze niedawno temu mieścił się zakład dru- go pozostawieni zarządcy tych wydziałów pp. Dę 
karni Czasu, a który teraz zupełnemu uległ odnowie- bowski i H ube, mianowani zostali rzeczywistym; 
niu. Od Nowego Roku resursa już w tym nowym 10- dyrektoram i pierw szy Sprawiedliwości a d ru |i  
kalu mieścić się będzie. Dawny zaś lokal przez resur- W yznań i Oświecenia. Ukazy w tym względzie 
sę zajmowany w kamienicy niegdyś p. Mączyńsldego, m ają być w tych dniach ogłoszone Ukazy te da- 
najął podobno p. Wieland, rozszerzający znacznie tow ane są  ‘ Grudn.a a
swoja kawiarnię, która dotychczas w tćj samćj kamie- dym isyi p. W ielopolskiego j e s z c z e  w końca listo- 

; r m i e ś c i ł a  sie I pada zaszłe , zostało potem cofnięte i,d o p ie ro  7 t.
—  Pisząc dalśj o wyśtawniejszych Bklepach kra- m. powtórnie dymisyę stanowczo przyjęto. N a ł ­

kowskich, przechodzimy c kolei do składu zegarów i | r a z  p. Wielopolski mianowany zoBtał stałym człon­

kiem Rady Stanu; czy póżnićj inną wyższą i czyn- 
niejszą obejmie posadę, gdy zmiana co do f o r m y  
lub r z e c z y  w systemie zarządu Królestwem na­
stąpi? czy też Da tem swój zawód zakończy?—tru­
dno przewidzieć. Tymczasem gwałtowny, otwarty 
ucisk i bezprawie wojskowe trwa dalćj. Jeden 
z korespondentów naszych przytacza nazwiska no­
wych tego bezprawia ofiar; drugi zaś korespon­
dent podając smutną wiadomość o śmierci zasłu­
żonego obywatela, hr. Tomasza Potockiego, który 
pismem i słowem usiłowsł przeprowadzić uwła­
szczenie włościan, donosi o stanowczćj dymisyi Wie­
lopolskiego.

Sprawa Sutoryny nie obudziła w Berlinie takiej 
niechęci, jak  o tem piszą (p. Wiedeń). Dziś bo­
wiem Gazeta powsz. pruska zaprzecza podaniom 
dzieuników wiedeńskich, jakoby gabinet berliński 
byl uprzedzonym o wejściu wojska austryackiego 
do Sutoryny. Rząd praski nie przedsiębrał żadnych 
troków wspólnie z innemi pańBtwami, lecz tylko 
zażądał wspólaie z innemi od Austryi wyjaśnień, 
i otrzymawszy takowe, zadowolnił się. Artykuł 
ten ministeryalnego dziennika jest zresztą wyja­
śniający.

Dyplomatyczny spór duńsko - niemiecki zaczyna 
znów wydobywać się na jaw, a Gaz. krzyżowa 
dowiaduje się, że równo brzmienne depesze doszły 
posłów austryackiego i pruskiego w Kopenhadze 
od ich rządów; a treść ich mówi, ze oba rządy 
niemieckie mimo najlepszej chęci nie mogłyby po­
średniczyć w Frankfurcie w sporze między gabi­
netem kopenhagskim a Stanami holsztyńskiemi, 
albowiem propozycye duńskie są te same które 
już przez pomienione stany odrzuconemi były. Gdy 
zaś Austrya i Prusy obstają przy podstawie umo­
wy z r. 1851, przeto pragnęłyby wiedzieć, jakie 
są propozycye duńskie względem innych księstw. 
Doniesienie to Gazety krzyżowej nie staje na grun­
cie londyńskiego protokółu, który tylko Holsztyn 
i Lauenbnrg poczytuje za księstwa niemieckie, ale 
zgadza się z treścią depeszy telegraficznej podanej 
powyżej.

Mamy dzisiaj dokładniejszą treść wotum włos­
kiej Izby deputowanych i przyjętego przez nią po­
rządku dziennego motywowanego na posiedzeniu 
w dniu 11 t. m. o którym wczoraj depesza wspo­
minała. Wotum to brzmi: „Izba zatwierdza posta­
nowienie swoje z 27 marca r. b. w którem ogło­
siła Rzym za stolicę Włoch i wypowiada swoje 
zaufanie dla rządu (dla gabinetu Ricasolego), iż 
tenże z całą usilnością starać się będzie o zwię­
kszenie narodowych sił wojennych i o organiza- 
cyę państwa zapewniającą bezpieczeństwo osobom 
i własności; izba następnie przyjmuje do wiado­
mości oświadczenie ministrów względem utrzy­
mania publicznego bezpieczeństwa, osadzenia po­
sad uczciwymi, zdolnymi i patryotycznymi u- 
rzędnikami, zreorganizowania sądów, przyśpiesze­
nia robót publicznych, względem gwardyi narodo­
wej, nakoniec względem środków dla dobra pro­
wincyj południowych przedsięwziąść się mających, 
i przechodzi do porządku dziennego. — Podawszy 
wczoraj przemowę prezesa ministrów Ricasolego 
aa posiedzeniu Izby w d. 6 t  m., wyżej zamieszcza­
my mowy innych ministrów objaśniających polity­
kę i działania rządu i czyniących oświadczenia 
wspomnioue w motywowanem owem wotum Izby,
0 przejściu do porządku dziennego. Przemowy to 
członków gabinetu przez to są także ważne, że 
kreślą obraz dzisiejszego położenia Włoch.

w  ueapuiuansklem jest głównym w tej chwili
1 wszystkich zajmującym wypadkiem gwałtowny 
wybuch Wezuwiusza. Oczy całego Neapolu i oko­
licznej ludności zwrócone są na ten wulkan, a pre­
fekt i syndyk miasto udawali się na tę górę dla 
obejrzenia świeżo powstałych kraterów i zbadania 
aa miejscu niebezpieczeństwa jakie zagrażać może 
okolicy. Wprawdzie w nocy z lOgo na l i ty  wy­
buch z nowego krateru nieco zwolniał, lecz powtó­
rzył się wybuch z krateru głównego, a drżenie 
ziemi w skutku działania podziemnych gazów, 
w pewnym kierunku u stóp Wezuwiusza, zburzy­
ło domy w miasteczku Torre del Greco.

Dzienniki francuskie nie przynoszą nic ważnego. 
W świecie politycznym paryzkim krążą znów po­
głoski o nieporozumieniach między ministrami, 
które się jednak ciągle od pewnego czasu powta­
rzają, a faktem są zawsze zbijane. Monitor nie 
wyrzekł ani słowa od siebie względem Bporu an- 
gielsko-amerykańskiego; owszem w biuletynie swo­
im z 1 1 1. m. zastrzega, że podając codziennie krót­
kie wyciągi z dzienników angielskich, ma tylko 
zamiar przedstawić czytelnikom o ile możności 
bezstronnie bieg tego ważnego sporu, którym 
się cały świat zajmuje.

Jaki kierunek przyjmie ten spór angielsko-ame- 
rykański ?—rozstrzyga się to w tych dniach w Wa­
shingtonie; albowiem instrukeye przesłane przez 
rząd angielski lordowi Lyonsowi, zapewne ten o- 
koło lig o  b. m. odebrał i w skutek tego ultima­
tum rząlowi Unii przedłożył. Maiemać należy, że 
odpowiedź tego rządu nie będzie wprost odmowna 
i pozostawi przystęp środkom pojednawczym', 
może pośrednictwu, do załatwienia sporu pokojo­
wo. Lecz kredyt wstrząśniony samą groźbą tej 
wojny, nie dowierza jeszcze pokojowemu zała­
twieniu. Tymczasem w wojnie Unii Stanów Pół­
nocnych z separatystami czyli południową konfe- 
deracyą amerykańską, nie nie zaszło ważnego. 
Mówią tylko ciągle o nowych wyprawach i dzia­
łaniach wojennych, lecz ich nie przedsiębiorą; 
działania te wojenne, ograniczające się dotąd na 
manewrach, gromadzeniu i ćwiczeniu wojsk, sło­
wem na przygotowaniach do wojny, przerwie za­
padająca zima.

Listy z Carogrodu przywiezione 13go t. m- pa­
rowcem pocztowym do Tryestu, sięgają do 7go t. 
m. Lecz depesza z Tryestu mająca ich treść po­
dawać, nie przynosi jak  zwykle nic ważnego. 
Mówi ona, iż siedmiu jenerałów tureckich przenie­
siono na stan spoczynku, i że Czerkiesi groma­
dzą siły, zapewne w celu uderzenia na jaki po­
sterunek rosyjski. Równocześnie nadeszły listy z 
Smyrny są z 6go t. na. i przynoszą wiadomości 
z Ptrsyi. Według nich, wojska perskie pobiły zu­
pełnie Turkomandw pod Sarah. Rząd perski za­
mierza założyć linię telegraficzną idącą'od Bagda­
du przez Teheran, Ispahan, Szyr»* do odnogi 
perskićj.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu1'.
W i e d e ń  14 grudnia. Na posiedzeniu Izby wyż- 

szćj w dniu dzisiejszym przyjęto projekta do u- 
staw o szanowaniu tajemnicy listowćj i o obronie 
wolności osobistćj, a to według propozycyj wy­
działu- Wczoraj umarł w Karłowaczu Patryarcha 
Serbski Rajaczyc.

Antoni Ktobukowski, redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z Niedzieli 15 Grudnia 1861.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.

K ra k ó w  14 Grudnia.
zip.Banknoty polskie za 100 dr. new.. .

Ruble srebrne nowe na mon. polską, agio
Talary praskie za 150 zir. now............... talar.
8rebro nowe............................................. ***•
Pdłimperyaly rosyjskie.............................. »
Napoleondory 20-fr...........................................%

Dukaty holenderskie w a ln e..........................„
,  austryackie................................ .....

Listy zastawne galic. a kupon, ua mon. kon. „
„ „ ,  „ n a  wal. aust. „

Obligacye indemn. z kuponami . . . • „ 
Potyczka narodowa ■ r. 1854 bez kup. . „
Akeye kolei gal. bez kuponu z wpłatą 80 % „ 
Listv zastawne polskie z kzponami . . złp.

W iedeń  14 Grudnia. (telegraf.)
5% M eta lik i...................................................
5% Potyczka narodowa.............................'
Akeye banku naród, wiedeńs. . . . * * ’

„ banku kredytowego • • ' * * *
Srebro.
Londyn 10 font. szterl.
Dukat pejadyrery . .

W ie* # *  3 Grudnia- 
P o iy o z k a  skarbow a.

5 '/.Metaliki j>» wal. austr.................................
5 °/ Potyczka narodowa
5 '/* Metaliki na mon. konw..................... , .  .
5% Oblig. indemni*. niiszćj Austryi . . .  .
5% „ a węgierskie..................
5 V, .  •  chorw. slow. ban. .
fi*/„ a » galicyjskie . . . . . .
5% a „ bukowińskie . .  .  .
5'/, a „ siedmiogrodzkie . .
5 7, a „ innych krajów kor..
5% Potyczka newa w enecka..........................

L is ty  za sta w n e .
5'/, banku naród. 12 m iesięczne.................
„ „ „ 6  letnie . . . . . . .
„ „ „ 1 0  le t n ie ..........................
„ „ „ losowane w waL austr. .

4*/, Tow. kredyt, galicyjskie........................ •
P o t y c z k i  lo tery jn e .

Losy pot. skarb, a r. 1860 c a l e .................
„ „ „ z r. 1889 c a ł e ..................
,  „ „ * r* 1854 Ba *'/• • • • •

Bilety rentowe C o m o ......................................
Losy zakłada kredytow ego..............................

„ tryestakie na 4J  ......................................
„ teglagi par. na D u n aju .........................
„ Księcia Mterhazege na 40 zir................
a Księcia Salm » 40 „ . . . .
a Księcia Palffy „ 4 0  ,  . . . .
„ Księcia Clary , 4 0  „ . . . .
a Hr. St. Genois „ 40 „ . . . .
„ Miasta Budy „ 4 0  ,  . . . .
„ Księcia Windischgrttz 2 0  ,  . . . .
a Hr. Waldsteia » 1 0  * . . . .
,  Hr. Keglewicza „ 1 0  „ . . . .
A k e y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e .

Akeye banku naród, austr..................................
a zakłada kredytowego . . . . . . . .
a  teglagi narowój aa Dunaju......................
,  kolei pdezocnCJ Ces. Ferd........................
,  „ raądow ćj...........................................
„ „ zachodniej Ces. Glib. . . . . . .
„ ,  PardubicMćj.......................................
„ „ Nadcisańskiój . . . . . . . . .
„ „ Pełudniowój . . . . . . . . . .
„ „ Galicyjskiej . . . . . . . . . .
K u rsa  z a g r a n ic z n e  (3 miesięczne). 

Amsterdam 1 0 0  zł. hol. . .
Augsburg 1 0 0  zł. nadreń.. .
Berlin 1 0 0  ta l..........................
Frankfurt u. M. 1 0 0  zł. nadr,
Genua 1 00  lirów piem. . . .
Hamburg 1 0 0  marków . . . .
Lipsk loo ta l . ..................... .
Liworno 10 0  lirów .................
Loncysi 10  funtów..................
Parys ioo franków.................

W alu ty .
Cesarskie koroay...................................................

a pół korony..........................................
,  dukaty aa w agę...................................
„ ,  obrączkowe..............................

Złoto aX m a rco ..................................................
Hapeleondory.......................................................
Suwereny...............................................................
Fryderyki...............................................................
Luidory . . . . . . . . . . . . . . . . .
Suwereny angielskie..........................................
Imperyały rosyjskie..............................................
Srebro ...................................................................

,  kupony .......................................................
Talary związkowe . . . . • ..............................
Pruskie bilety kasowe..........................................

L w ó w  12 Grudnia.
Dukat holenderski..............................................

,  austryacki...............................................
PóKmperyał rosyjski..........................................
Rubel rosyjsk i..............................................   .
Talar p rusk i.......................................................
Listy zastawne galks. W  kupon. wal. austr..

9 » n u n w Mon. kon.
Oblig. indemn. bez kupon.
Potyczka narodowa bez kupon,

W s r s u w a  13 Grudnia.
Póhmperyały..........................................
Obligi skarbowe......................................

kupon ..............................
Listy zastawne U l okresu . . . . .

kUpOn e e e e e s e e e e s
kolei telaznój warszawsko-wiadeńskiój

żądaja płacą
340 334
HOi 

71- 
140

108 i
70J

139
11 60 U  44
11 34 11 18
6 56 6 48
6 64 6 56

85 25 84 50
8 1 1 -
6 7 1 -

80 50
6 6 ; -

81 50 
167

JO JJ

80 6° 
165 

101)

d r. S.
66 70
81

749
75

180 _
139 50
140 20

6 65

do Królestwa. Mikołaj Balteziński, Karol Gabriel, Floryan 
Helcel, Kazimierz Gorajski, Emil Stojowski, Henryk Turnau
ob. do Galieyi. _________

0 •  
k 4
1 4
V  4
a i
 ̂ 1 P 4

1 2

63 — 
82 2 0
6 6  75 
89 50 
6 8  50 
70 50
67 — 
66 — 
66 — 
8 8  —
95 —

100 
1 0 2  50
96 — 
85 20 
79 —

8 8  70 
122 50
6 8  25 
18 25
122 90
123 -  
96 50 
101 -  
38 75 
37 75 
35 — 
37 75 
35 50 
31 — 
22 50 
15 50

750 — 
180 2 0  
422 — 
2104 

280 - 
157 50 
120 50 
147 -  
264 — 
165 25

118 50
119 25

119 50

104 80

140 25
55 50

6  67
6 68 
6 61 

U  23

140 -

2 10J 
2 11

62 90 
82 — 
6 6  GO 
8 8  50 
6 8  — 
70 — 
6 6  50 
65 50 
65 25 
87 — 
94 —

99 50 
102 —  

94 — 
84 80 
78 —

82 50
121 50 
87 76 
18 —
122 70 
1 2 2  _  
96 —
100 -  

38 26 
37 25 
34 50 
37 25 
36 — 
20 50 
2 2  -  
15 —

748 -
180 1 0  
420 -  
2103 

279 — 
157 — 
120 -  
147 -  
263 
164 85

118 50
119 —

119 25 

104 60

Od Administracji j,CZASU!“
S z a n o w n i Prenumeratorowie m i e j s c o w i  

na dziełko Goczałkowskiego p. t.:

„W S P O M N IE N IA  L A T  U B IE G Ł Y C H ,"  
m ogą odebrać sobie I8*y Tom  takow ego w Ad­
m in is tra c ji  „CZASU" —  zam iejscow ym  P ren u ­
meratorom rozesłany zostanie tenże niebawem .

W  L IT O G R A F II  „ C Z A S U “ 
wyszedł już

CHROMOLITOGRAFOWANY
n a  r o k  'U  S B  € E 5  9

z widokami W ilna, W arszaw y i Krakowa, 
i jest do nabycia w Administracji lub Ekspedycyl „CZASI1* 
po cenie 1 złr. wal. aust. — Wkrótce wyjdzie również

w D r u k a r n i  „CZASUU

KALENDARZ ŚCIENNY
OZDOBNIE DRUKOWANY (1373-2-6)

i sprzedawać się będzie po 25 centów w. a.

Obwieszczenie.

140 25
55 40

19 30

6  65 
6  64 
6 62 

11 20 
19 45 
11 85 
U  40 
14 10 
U  62 
139 60

2 9J 
2 10

rubli

rubli

Akcyz

90 69 

15 4 

TO 50
W r o o ła w  13 Grudnia. 

Banknoty austryackie w men. nowćj
Polskie bUety bankowe......................

„ listy zastawne.........................
Poznańskie listy zastawne 4*/, . . .

» » ■ »ł% • • • •
Obligi kolei krak.-szlązk.....................

Renta 3 '/.

Konsole

P m ry i 12 Grudnia.

L o n d y n  12 Grudnia.

6  65 
6 66 

II 56 
2 20 
2 12 

78 95
B2 95
66 18
81 65

6  58 
C 60 

U  42
2 17
3 10

78 33 
82 33
66 17
80 93

Na skutek  polecenia ck. Sądu Krajowego z dnia 
2 6  Sierpnia 1861  r. Nr. 1 1 ,2 0 0 , podpisany c. k. 
N otaryusz zawiadamia, iż w d n i u  8  S t y c z n i a  
1 8 6 2  o  g o d z i n i e  9  r a n o  —  W K rakow ie 
w gm achu  „S u k ienn ice" w R ynku głównym  pra­
wnie zajęte W yroby Rym arskie, m ianowicie: kom ­
pletne angielskie S z o r  y  i m ała w y ś c i e l a n a  
B r y c z k a  d z i e c i n n a  sprzedane zostaną przez 
publiczną L icytacyę za gotow e pieniądze.

W  braku  licytantów  na term inie wyznaczonym, 
naznacza się term in na d z i e ń  1 5  S t y c z n i a  
1 8 6 2  r ,  na którym  za zniżoną cenę ruchom o­
ści powyższe sprzedane zostaną. (1369-2-3) 

Kraków  dnia 11 Grudnia 1 8 6 1  r.
Franciszek Jakubowski, c. k. Notaryusz.

I n s e r a t y *  
S zan ow n i P ren u m eratorow ie

n a

SŁOWIK JEZVKA POLSKIEGO
‘ przez

S A M U E L A  B O G U M I Ł A  L I N D E ,
w y d a n ie  p o p ra w n e  i p o m n o ż o n e  w  6 iu to m a c h .

I.WÓW 1 8 5 4  — 1 H 6 1 .
W Zakładzie narodowym Imienia Ossolińskich we Lwo­

wie, jest do sprzedania 1 ,1 0 0  egzemplarzów „Słownika
Lindego11 w nowem poprawnem i pomnożonecn wyda­
niu. — Egzemplarz jeden sześciotomowy, przed8je się 
po 21 złr. w. a.; kto zaś bierze razem 10 egzempla­
rzów, otrzymuje jedynasty bezpłatnie.

Zakład chcąc ułatwić sprzedaż hurtowną tego poży­
tecznego dzieła i nastręczyć pp. Księgarzom i przedsię­
biorcom większe korzyści przy rozprzedawaniu onego, 
ogłasza niniejszem, że nabywąjący większą naraz liczbę 
egzemplarzów, otrzyma je po znacznie zniżonej cenie, 
mianowicie:

zapłaci: a) za 110*) egzemplarz, tylko 2,030 złr.
b) „ 550
C) „ 1100

więc przy nabyciu 110 egzempl. zyska 
„ dto 550 „
„ dto 1100 „ „
Lwów dnia 26 Listopada 1861.

10,125 
20,000 

280 „ 
1,425 _ 
3,100 „
(1313-3)

*) W zesiłyoh ogłoszeniach miało być: „zapłaci a) za 110 
egzemplarzów," co się niniejszem prostuje.

71)
84]
84]

5 77
90 19
-  81 j 
15 2
-  281

67 76

90]

P o c ią g i  o so b o w e  n a  k o le ja c h  że la z n y ch .

O d c h o d z ą :
s Krakowa do Warszawy 7 rano — do Wiednia i Wro­

cławia 7 rano; 3. 15 po połndnin ~  do Ostrawy 
(przez Bogn min (Oderberg) do Prna) 9. 45 rano n  
do Lwowa 1 0 . 30 rano, 8 . 30 wieczór — do Rze­
szowa 6 . 15 rano; ~  do Wieliczki 11. rano.

* R’i«d«ia do Krakowa 7 . rano; 8 . 30 wieczór.
» Ostrawy do Krakowa U rano.
* Gronie* do S%c*akowy 6 . 30 rano; 2 . 6 po połndnin.
* Kzczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po połndnin

7 . Sb w ie c z ó r .
**» ^ rał°wa  4. rano; 5. 10 wiecaór.
* do Krakowa 1. 40 po połndnin.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa z Wiednia g, 45  ran0. 4 5  wieczór — z  Wro- 

c4aW*a War9%atCy 45  rano. 5 , 27 wieczór zz 
z Ostrawy (przez Bognmin (Oderberg) z Prns 5. 
87 wieczór — Lwowa 2 . 54 po połndnin; 6 . 15 
ranoZZ. z Rzeszowa 7. 4 0  wieczór; — z Wieliczki 

6.40 wieczór.
do Rzeszowa z Krakowa 11. 34 przed polneniem; do Lwowa 

9. 30 rano; 9. 15 wieczór.

P rz y je c h a l i  o d  1 3  d o  14  G ru d n ia .
HOTEL DREZDEŃSKI. Ludwik Górzyński wS. dóbr * p„ 

■nańakiego. Kornel Chwalibóg właóoic. dóbr z Grójca- 
Chwalibóg w ł. dóbr z Galieyi. , ,

Wyjechali: Dąbski W ładysław właś. dóbr do WojolCZB. 
Wiktor Soklosman ob. do Galieyi.

HOTEL SASKI. Antoni Gostkowski wł. dóbr z Płookiego. 
Karol Godefroi w ł. dóbr ze Zborowa. Walerya Nowosielska 
Wł. dóbr S Cżyiowa.

Wyjechali: Alfons hr. Mniszek, Jan hr. Tarnowski, A- 
lęksander Danin Borkowski do Lwowa. Zygmunt Broekhansen

W y s z ła  z d ru k u  i je s t  d o  s p rz e d a n ia  w  K s ię ­
g a rn i p . r .  B a u m  g a r d  t e n  a

k o l ę d a  II
dla Ludu wiejskiego na rok 1862,
d o s ta ć  jó j  ta k ż e  m o ż n a  w e  w s z y s tk ic h  k s ię ­
g a rn ia c h  k ra jo w y c h  p o  c e n ie  2 5  c e n tó w  w . a

(1374-1)

Nakładem K a r o l a  W i l d a  we Lwowie opuścił 
prasę i jest do nabycia we wszystkich księgarniach kra­
jowych pierwszy zeszyt dzieła bod tytułem:

Dzieje Polski
p o d łu g  o s ta tn ich  b a d a ń  sp isa n e

prze  z

Józefa Szujskiego.
Dzieło to wyjdzie w 8 zeszytach 10— 12 ark.

W  drodze przedpłaty
arkusz drnku ścisłego w duiój 8ce na papierze pi-knym biaiym 
liczyć się będzie po 12 et. w. a., na papierze pośledniejszym 
zaś tylko po 8 ct. wal. austr.

Tym sposobem całe dzieło w 80 arkuszach (4 tomach) ści­
słego druku

na papierze lepszem wyniesie 9 zł. 60 ct. 
na papierze pośledniejszym 6. zł 40 c t  w. a.

Biorąc zes/.yt pierwszy składa się przedpłata na ostatni.
Cena więc zeszytu pierwszego wraz z przed­

płatą na ostatni:
w wydaniu na papierze lepszym wynosi 

3 zł. w. a.,
na papierze pośledniejszym 2. zł. w. a. 

Gdyby cały rękopis nie dał się pomieścić, pomimo najwię- 
kszój oszczędnośei w druku, na 80 arkuszach, natenczas nastę­
pne arkusze, oraz dodać się mające tabele po tej samej nadzwy­
czaj niskiej cenie liczone będą.

Zeszyt drugi zamykający tom I. całego dzieła (a hi- 
storyę P i a s t ó w  w szczególności) wraz z potrzebne- 
mi tablicami genealogicznemi, tytułem, dedykacyą, przed­
mową i rejestrem już znacznie postąpił w druku i 
wyjdzie najdaląj w styczniu 1862 r.

W ciągu także r. 1862 wyjdzie tom II. zawierają­
cy dzieje Jagiellonów, tom III. królów wolno obranych, 
tom IV. dzieje Polski porozbiorowej.

W ciągu tej pnblikaeyi wyjdzie także m a p a  p o ls k i  * po­
działem  na w ojew ództw a i ziem ie, która dla prenumeran- 
tów na „Dzieje* p0 niższćj cenie, niżeli zwykła sprzedawać 
się będzie.

LWÓW d. 30 Listopada 1861
Karol Wild.

|M345-2-3)^^_—>̂ _ — _ _ _ _ _ _ ^ ^ ^ _ _ w y d a w e a ^ ^ ^ ^

Zaproszenie do dalszćj przedpłaty na 
pismo malownicze p n .

„POSTĘP"
które z dniem 1 Października r. b. roz­
poczyna R ok II lci i wychodzi tr z y  
r a z y  na miesiąc t. j. każdego 5,15 i 25.

W ierne swym zasadom, pismo to i nadal roz 
wijąc' będzie wszelkie pojawy postępow e spraw 
spółecznych, ekonom icznych, przem ysłowych, ar­
tystycznych i politycznych.

Przedm iotem  P o s tę p u  będ ą : R ozpraw y nau­
kowe. Najnowsze w ynalazki i odkrycia. W iad o ­
mości z nauk przyrodniczych. Sztuki piękne. Ży­
woty sław nych spólczesnych Polaków . Kronika 
polityczna. H um orystyka. T ekst ozdobny liczne- 
mi drzeworytam i.

Zjednawszy sobie w spółpracow nictw o zaszczy­
tnie znanych w  św iecie literackim  autorów  i 
artystów , sądzimy wraz z przesyłką w zupełno­
ści odpow iedzieć now em u zadaniu pisma naszego

Przedpłata wraz z przesyłką wynosi rocznie 
6 złr. (5 rub. 5 6  '/2 kop. — 4  Tal.) półrocznie 
3  złr. 5 0  cent. (3  rub. 2 tal.) cw ierćrocznie 2 
złr. —  P renum eraty  przyjm ują wszystkie stacye 
pocztowe w Austryi, P rusach  i Królestwie polsk. 
dla prow incyi zabranych: E kspedycja gazet w  W ar­
szawie, a w ogóle: (1173-9-12)
R edakcya P o stęp u  w W iedn iu , A lservorstadt 102 .

W  tejże R edakcyi jest do nabycia „KARTA 
POLSKI;" cena 3  złr. ( 2  rub . s r .)

Einladung zur Pranumeration
auf den

s e c h  s z e l m  t e n  J a h r g ą n g
der ósterreichischen

Zcitschriftr*Pharmacit.
Herausgeber:

D r  M . E h r m a n n .
Verantwortllchor Redacteur:

F r a n z  K l i n g e r ,

Die (isterreichiscbe Zeitschrift fur Pharmacie er 
scheint am 1. und 15. eines jeden Monats, jahrlich 
mindestens 30 Bogen. Text nebst mehreren Beilagen, 
und kostet m it Inbegriff der portofreien Zusendung 
durch die Post: ganejahrig 5  flor., halbjdhrig 2 f l  
50  a r . o. W. (1372-1-3)

Die Prltnumerations-Betrage wollen franco  eingesen 
det werden an die „Redaction der oster. Zeitschrift 
filr  Pharmacie in  Wien, Stadt, Kumpfgasse N. 381.“

Ulubiony w zażywaniu przyjem ny
prawdziwy śniegogórski

UL0PE1 ZMOWY
na grypę, chrypkę, kaszel, ból szyi, ogólnie w sła­
bościach piersiowych i płucowych, jako bardzo

skuteczny środek łagodzącjr, jest do nabycia:
W  8 T Y R Y I :  

u p. Alojzego Stiglera  apt.,

w  g L m & M w a i r
w  a p te c e  p . ALEKSANDROWICZA-

w e  L W O W I E :
w aptece „ p o d  z ł o t ą  G w i a z d ą 11 

p. P i o t r a  M i k o la s c h a ;
również utrzymują ten ulopek: 

w Bochni p. A. Kasprzykiewicz — w Brodach p. Ko- 
ścicki apt. — w Brzeżąnaoh p. Żminkowski apt. — 
w Buozacza p. Pfeiffer apt., — w Dembioy p. F. Her­
zog — w Gorlicach p. Walery Rogawski apt.— w My­
ślenicach p. M. ł.owozyńeki— w Nowym Targn p. L. 
Kamieński— w Przemyślu p. F. Gaidetsohka i Syn.— 
w Rozwadowie p. Marecki — w Rzeszowie p. Schait- 
ter. — w Samborze p. Kriegseisen — w Stanisła­
wowie p. Tomanek. — w Stryju p. Sidorowioz. — 
w Tarnopola p. Bnchnet. — w Tarnowie p. Sidoro- 
wicz apt. — w Zaleszczykach p. Kodrębaki, — w Z ło­

czowie p. Petteech.
Cena jednćj flaszki 1 złr. 26 centów wal. austr.

Ci Bami panowie Depozytaryusze utrzymują: 
A n ab ah u ita  (drzew o), środek dla cierpiących na 

piersi, płuca i suchoty—małe pudełko 2 złr. w. a. 
C ukierk i z d rzew a  A nak ah u lt, sporządzone sku- 

. tecinie na powyższe siabości 50 cent. w. a. 
e r n a  odgn lo tk l wynaleziony przez c. k, nad- 
lekaiza D r a  S c h m id ta .  C, na pudelką 23 c. w. a.

D ra  B eh ra  E k s tra k t n erw o w y  do wzmocnienia 
nerwów l zasilenia ciała. Flaszka 70 cent. 

P ra w d z iw y  le k a rsk i t ra n  z w ą tro b y  m len- 
tUSOWĆJ Z Bergen na szkrofuly, wyrzuty 
Bknry, itp. słabości. Cena flaszki 1 złr. w. a. 

S ty ry jsk i sok  z ziół alpejskich dla oierpiących na 
piersi. Flaszka 87 cent.

Główny skład u J u l i u a z a j B i t t n e r a  aptekarza 
w Glognitz.

ZALECENIE.
Śniegogórska wegetaeya, dostarcza nam jeden z naj­

doskonalszych środków do leczenia, t. j. ulopek ziołowy 
któren przy słabościach chronicznych, przy zaflegmieniu, 
organów oddechowych, przy uporczywie powracającym 
kuszlu, przy suchotach, a w ogóle dla wszystkich cier­
piących na piersi, tak u dzieci jak i u dorosłych, przez 
podpisanego z najlepszym skutkiem używany był, i z te­
go powodu wszystkim cierpiącym na piersi (aby swe 
cierpienia usunąć) jaknajlepiej takowy polecić, czuję 
mieć obowiązek.— Hohenmuth d. 25 Czerwca 1858 r.

Ja n  Soldun.
(1S24-1-6) Nsdchirurg w c. k. pułku ułąnów.

C. kr. uprz.
KOLEJ ^ g a g iz G A L IC .

K A R O L A  LUDWI KA.
O G Ł O S Z E N I E .

W  d o d a tk u  d o  tu te jsz e g o  o g ło s z e n ia  z d n ia  2 5  W rz e ś n ia  rb .,  p o d a je  się  n in ie jsz śm  
d o  o g ó ln ó j w ia d o m o ś c i , że  p o c z ą w s z y  ____

dnia lO Grudnia r. b .'m
Worki na Zboże

k o le i K a r o la  L u d w ik a , o d  E k s p e d y c y i  te jż e  k o le i  w y p o ż y c z o n e , i n a p e łn io n e  d o  t r a n ­
sp o r tu  k o le ją  o d d a n e , a  p o te m  s ta c y i k o le jn ć j od  k tó rć j  w y p o ż y c z o n e  z o s ta ły ,  p ró ż n e  
n a p o  w ró t p rz e s ła n e , —  ta k  n a  p rz e s trz e n i k o l e i  w ł a s n ć j ,  ja k o tó ż  n a  k o l e i  P ó ł -  
n o c n ó j  C e s a r z a  F e r d y n a n d a  i k r ó l .  k o l e i  G ó r n  o - S z l ą z k i ć  j  n a p o w ró t  b ę d ą  
b e z p ł a t n i e  p rz e w o ż o n e .

W ie d e ń  d n ia  6 G ru d n ia  1 8 6 1 . (1375-1-3)

Od c. k. uprzywilejowanej kolei galicyjskiój Karola Ludwika.

Prawdziwe
C h i ń s k o - R o s y j s k i e

HERBATY
w  różnych gatunkach

czarny i kwiatową
m ianowicie z a ś : 

dla tęgości aromatu i doskonałego 
smaku, przez szanowną u mnie ku­

pującą Publiczność polubioną,

Herbatę Czarną
S u p e r io r

p o  4  z łr . 5 0  k r . (2  ru b le  2 5  k o p .)  z a  fu n t 
w a g i c ię ż k ie j w ie d e ń s .,  lu b  z a  4  o p lo m ­

b o w a n e  p a c z k i  p o le c a  H a n d e l

STANISŁAWA FEINTUCHA
W  K R A K O W IE ,

w  R y n k u  g łó w n y m  „ S z a ra  K a m ie n ic a ."  $
Obstalunki z a m i e j s c o w e  natychmiast 1

a ń. r . i »  wuskuteczniają się. — A zamówienia na 5  f u n ­
t ó w ,  franco  porto odesłane będą. (1332-2-10)

P o d p is a n a  m a  z a s z c z y t  o z n a jm ić , że

ŁAŹNIA PAROWA
podL . 111 n. (6 7  st.) na Ł azienkach na P iasku,

p r z e d  M ły n a m i n a  P la n ta c h ,  
została nowo zrestaurowana i we wszelkie potrzebne 

urządzenia zaopatrzona.
ŁAŹNIA PAROWA otwarta codzień, wyjąwszy Po­

niedziałki;
w każdą ś r o d ę  i s o b o t ę  od godziny 2ej po połu­

dniu urządzona kąpiel d l a  D A M .
W STĘP od osoby 3 5  centów; —  w P i ą t e k  od 

godziny 1 lej rano 1 7  centów; —  6 Biletów kosztują 
1 złr. 50  centów.

(1378-1-4) E m i l i a  B o r e c k a .

KAROLA HERRMANNA
W  K R A K O W IE , 

o tr z y m a ł  n o w y  t r a n s p o r t

P R O SZ K U  do o str ze n ia  b rzy tew .
Proszek ten bardzo poszukiwany, jest czerwonawej bar­
wy, i ma tę własność, iż maleńka jego ilość po rze­
mieniu posypana, i po tym kilka razy brzytwa prze­
ciągnięta, od razu staje się ostrą i włos prawie bez 

czucia zbiera. (1326-2-6)
Oprócz tego mąją także Handle Proszek ten do na­

bycia, za sztukę jedną po cenie 25 c. w. a.:
w Boohni: Niedzielski, — w Wieliozce: Kotiers, — w Tar­
nowie: Jahn, — w Rzesiowie: Jaśkiewicz, — w Samborze: 
Gilatowski,— w Rozwadowie: Mareeki, — w Dzikowie: Gi 
ryński,— w Lanenoie: Danielewicz, — w Turoe: Czyrniańsk', 

w Przemyśla: Maohalski, — we Lwowie: Reiss,— w Złu- 
ozow.e: Gottwold, — w Kołomyi: Zaehariasiewicz, — w Tar­
nopola : Latmek, -  w Jarosławiu: Br. Juśkiewioż, 
leszczykaoh : Kodrębaki, — w Wadowioach : Brosig, 
dryohowio: Wyborny,— w Oświęcimie: Dołkowski.

w Za- 
- w An-

Z ciosowego kamienia
s ł y n n e g o  B a r w a ł c k i e g o  

w y ra b ia ją  się  w s z e lk ie  r o b o ty  k a m ie n ia r s k ie ,  
n a d g r o b k l ,  p o d łu g  ry su n k u  b ą d ź  to  d a ­
n e g o , b ą d ź  p rz e z  f a b r y k ę  p rz e d s ta w io n e g o , 
p rz y c z e m  ta k ie  ja k o  g o to w e  n a  w s k a z a n e  
m ie jsc e  p rz e s e ła ją  s ię  i u s ta w ia ją .

P ró c z  te g o  w sz e lk ie  sc h o d y , c o k le , w ę- 
g a ry , p ila s try , ła w k i d o  o g ro d ó w  i s to ły  n a j-  
o z d o b n ie jsz e , s ło w em  w s z e lk ie  ro b o ty , j a k ie  
ty lk o  z c io su  w y ra b ia ć  m o ż n a , w y g o to w a n e  
b y ć  m o g ą  w e d łu g  ż ą d a n ia  p o  n a d e r  n isk ic h  
cen a c h , z a  ja k ie  ż a d e n  rę k o d z ie ln ik  je  z ro b ić  
n ie  m o że , c h y b a  w ła śc ic ie l  ło m ó w  b a rd z o  
obfitych .

A d r e s : S ie m o ń sk i W ła d y s ła w ,  p o c z ta  K a l-  
w a r y a  w  B a r w a łd z ie .

NB. D o s ta w ia  s ię  do  K ra k o w a  po  3 5  ct. 
z a  s to p ę  s z e śc ie n n ą . (1344-2 -to)

» nia 10 Grudnia rb. zginęła w Hotelu 
Saskim pod Nr. 50 S z k a t u łk a  

drewniana, bronzem wykładana, z cyfrą: A. Ł- 
Rzetelny znalazca otrzyma nagrody 10 z ł r .

(1 3 6 8 -2 )

G łów ny Skład komisowy
c. k.. uprzywil. Fabryki

w  Stockerau, sprzedaje

świece Stołowe
i Kościelne

po c e n a c h  f a b r y c z n y c h  z  dolicze­
niem  tylko kosztów przesyłki

Albert Mendelsburg
w  Krakowie przy ulicy Grodzkiej w do­
mu pod L 76 na dole, obok kościoła św.

Piotra. (1355-1-5)

kredytu Ruchomego
W IEDEŃSKIEGO,

których ciągnienie najbliższe 
w  d n iu  3  S t y c z n i a  1 8 G 2  r .

jakoteż (13I8-6-)

PROMESSY
na takowe (Premien-Lieferungsscheine)  są 

do nabycia w Kantorze

F. J. KIRCHMAYERA 1 SYWA.

L O S Y
szóstej w ielk iej L otery i
dla celów powszechnie użytecznych i do­
broczynnych, którćj ciągnienie nastąpi 

nieodwołalnie (t?«i-a-3)
tl« 2 1  Grudnia IMil*

są do nabycia w Handlu
J. BARTLA w Krakowie.

T  dzienniku „ F o rtsch ritt1‘ w Nrze 
tb U Ć  1 7 4  czytamy następujące og ło ­

szenie pod ty tu łem :

„ Ł y sy c h  nie m a Jnż w lę c ś j l"
„Jeżeli brak lub siw ienie w łosów  na głowie 

m iałyby być jedyną oznaką zbliżającćj się staro­
ści , w tedy m ożnaby przypuścić, że starców  w ię- 
cćj już nie będzie; —  tak przynajm nićj stara się 
udow odnić nam  to pan M. Mally, parfum er za­
mieszkały w W iedniu  (alte W iedeń , H auptstrasse 
Nro 3 3 9 ) , a to przez sw oje now o-w ynalezione 
środki tak zw ane: „M EDITRINA Z IO ŁO W A ,11 
pom ada wzm acniająca porost w łosów  i woda 
w zm acniająca porost w łosów  i brody.

Rzeczyw iście udow odnił pan M ally św iadec­
twam i od osób powyższe środki używających, iż 
nietylko łysina lecz i broda przez używanie tych­
że bujnym  włosem  porasta, jak  również dowiódł, 
iż potrafi świat i ludzi odm łodnić.

Życzeniem  naszem  jest jeszcze to  tylko, aby  
wynalazca tak skutecznego środka odpow iednie 
zaufanie uzyskał, na k tó re  jako R egenera to r w  wy­
sokim stopniu zasługuje." (852- 17- 2J)

Tenże w ynalazek prawdziwy i świeży je s t do 
nabycia jedynie w Handlu G alanteryjnym  pana 
J ó z e f a  J a h n a  w KRAKOW IE.

WIELKI GABINET
Naturalny

w sali nad kawiarnią Wintera na I. piętrze
zawierający w niewidzianą)' dotąd obfitości i piękno- 

ści zbiór
Muszli, Motyli, Chrząszczów, Roślin mor­

skich, Korali Minerałów 
i innych najrozmaitszych przedmiotów natury. 

Wszelkie przedmioty znąjdują się tak do widzeni 
jakoteż do przedania, i szczególniąj mogą służyć na ko 
lendy lub podarunki Noworoczne.

Uporządkowane zbiory Minerałów, Muszli, Chrzą 
szczów i Motyli, są do nabycia od ceny 3 złr. i wyżej 

G a b i n e t  o t w a r t y  codziennie od godziny 8  ram 
do 5  wieczór. — W S1ĘP od osoby 25 cent. — Bilet' 
a b o n a m e n t o w e  jednej osoby na cały czas wysta 
wy kosztują po M) centów.

P od p isan y  m oże  zaręczy ć , ż e  każdy z w ied za ją cy  tei 
Gabinet, praw dziw e za d ow olen ie  znajdzie, — poleca sii 

k a w y m w zględ om  i u p rasza  o  c z ę s te  o d w ie  
(1364-1-) H e n r y k  P l a t ó wdzenie.

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E TE O R O LO G IC Z N E .

T E A T R  K R A K O W S K I
POD DYREKCYĄ 

J U L I U S Z A  P F E 1 F F R A .
D z iś  w  N ie d z ie lę  d n ia  15  G ru d n ia  18 6 1  r.

PODRZUTKI.
Dramat w 7 Aktach w 8 Odd*iałaoh P- P- Anicet Bonrgoi 

i Michel Mag.on, tldmacayf J- N. Kamięńgkj.

Wys. bar. 
w lin. par.

O’Rcanm
331’” &0

31 29 
30 78

Stan ciep- 
podług 

Reaumcra

wilgotn.
powietrza
względna

0'0 
0 6 
4 2

95
99
90

Kieronek 
i natężenie wiatru

STAN
N I E B A

Zjawiska
napowietrzne

Kaoh. ałaby 
wschodni „ 
zaohodni „ pogoda a ohmnr.

mgła

Zmiana ciepła 
w cifg i dnia

od do

-  3 ’7 —  0 ’*

W Drukami „CZASU.* Rządz ca Drukami, Antoni Rother.


